Prezydent Bierut przewodni- 
czył na poszerzonym plenar- 


nym posiedzeniu Ogólnopol- 


skiego Komitetu Frontu Na- 
rodowego. 
Na zdjęciu: Tow. Bierut 


wchodzi na salę serdecznie wi- 


tany burzliwymi oklaskami. 


Wypełniając Program Wykorczy Frontu Narodowego [estem 
ptnicy pracują lepiej niż przed wyborami 


Mamy już poza sobą historyczny dzień wyborów. 


mionzi 


roh 


Tempo 


pracy jakie cechowało okres przedwyborczy utrzymuje się .Wy- 
tyczne Programu Wyborczego Frontu Narodowego górnicy I 


włókniarze, hutnicy i pracujący 


chłopi — realizują czynem. 


Przekraczaniem norm produkcyjnych robotnicy walczą o le- 
Psze ; „iękniejsze życie — o socjalizm. 


Młodzież Zakładów !m. Stalina w Poznaniu 
stosuje masowe metodę Żandarowej 


(Informacja własna) 


W okresie realizacji zobowią- 
zań przedwyborczych młodzież 
poznańskich zakładów produk- 
cyjnych nauczyła się jeszcze le- 
piej pokonywać trudności 1 


sprawniej wykonywać plany. 
Ze wszystkich prawie fabryk 


nadchodzą obecnie meldunki o 
dalszym przekraczaniu norm 
produkcyjnych, o codziennym 
reallzowaniu przez młodzież 
wielkich zadań wytyczonych 


przez Program Wyborczy Fron- | 


tu Narodowego. 


W dążeniu do zwiększenia 
tempa pracy młodzi robotnicy 
Zakładów im. Stalina w Pozna- 
niu zaczynają stosować masowo 
metodę Żandarowej. Już ponad 
640 brygad młodzieżowych pra- 
cuje tą metodą. Tempo pracy 
z okresu przedwyborczego nie 
zmniejsza się ani na chwile. 
Miodzieżowa brygada Zofii Wo- 
źnej z W-3 wyrabia dziennie 
© 5 proe. więcej niż przed wy- 
borami. 

W Warsztatach Naprawczych 
Taboru Kolejowego brygada 
młodzieżowa im. Tadeusza Ko- 
ściuszki, w której pracują 
tacy przodownicy jak Zyg- 
fryd Kaptur, Kazimierz Sta- 
chowiak, czy Urszula Alem- 
ska, dla uczczenia zwycię- 
stwa Frontu “Narodowego w 


wyborach jeszcze bardziej 
wzmogła swą wydajność. Przed 
wyborami wykonywali oni ze- 
społowo do 163 proc normy — 
obecnia wykonują już 170 proc. 
Podobnie jest z brygadą im. 
Hibnera, gdzie tokarze Kazi- 
mierz Fazgrad ! Józef Dudziak, 
wykonując w okresie przed- 
wyborczym 173 procent obec- 
nie wyrabiają tuż 183 proc. 

W Wielkopolskie] Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych w Fo- 
mannin, młodzi przodownicy pra 
cy również podnoszą wydaj- 
ność. Tokarz Stanislaw Gosmo- 
wski, w okresie przedwybor- 
czym wyrabiał do 140 proc. nor- 


raz swej radości ze zwycięst- 
wa Frontu Narodowego w wy- | 
borach, Staszek osiąga 160 proc. 
normy. Również frezer Marian | 
Ogroczyński podniósł po wy- 
borach wydajność swej pracy 
120 do 145 proc. normy, 
Młodzież Poznania dumna jest 
z tego, że jej głosy złożone do 
urny wyborczej przyczyniły się 
do zwycięstwa Frontu Narodo- 
wego, dlatego też codziennie 
wytężoną pracą 
realizację zadań jakie 
Narodowy postawił przed całym 
społeczeństwem. J. BYKOWSKI 
Poznań 


ze 


Helena Iwańska pracuje na wielu warsztatach 


(Informacja własna) 


W ZPB Im. J, Marchlewskie- 
go w Łodzi na Oddziale Prze- 
dzalni młoda ZMP-ówka Hele- 
na Iwańska przeszła po wybo- 
rach na wielowarsztatowość, z; 
4-ch stren na 6 stron, czyli łącz- 
nie na 1060 wrzecion, 

W jej ślady poszla Helena Za- 
part przechodząc również na 
obsługę zwiększonej ilości wrze- 
cion. Nie jest to pierwszy czyn 
Heleny Zapart i Heleny Iwań- 
skiej. Przed Zlotem jako jedne 
z pierwszych przeszły na cztery 
strony i stale pracowały nad 


podniesieniem swoich kwalifi- 
kacjł. 


Przystępując do pracy na 
| zwiększonej ilości wrzecion He- 
lena Iwańska powiedziała: „Je- 
stem szczęśliwa, że pracą swo- 
ją mogę poprzeć wielki Pro- 
gram Frontu Narodowego, za 
którym glosowałam i przyczynić 


się do szybszej realizacji pla- 
nów. 
Korespondent 
MIECZYSŁAW KOZAK 
Łódź 


Robotnicy ZPDz im. Emi Ploter I ZPW im, 
Kiedzielskiego etrzymtali Srtandar Przechodni ZG LMP 


(Informacja własna) 


Sala Robotniczego Domu Kul. 
tury przy ZPB im Stalina w 


| Łodzi 


zapełnia się młodzieżą. 
Na mównicy stanął tow. Stefan 


| R n a a 


my; obecnie pragnąc dać g. 


przyspiesza | 
Front, 


| Nowak jzastępca kierownlka 
Wydziału Propagandy ZŁ ZMP. 


— Musimy pogłębiać | rozsze- 
jtzać, mówi, wszystkie dośwład- 
czenia pracy  przedwyborczej, 
aby tym samym wzmacniać na- 
Szą organizację i siłę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


| ~= Naprzód do walki o wzrost 
i jakość produkcji -— kończy 
krótkie swe przemówienie tow. 
Nowak. Na sali rozlega się bu- 
rza oklasków. 


Następuje odczytanie klasy - 
fikacji miejsce zdobytych we 
| współzawodnictwie przez mło- 
| dzieżowe załogi Zakładów Dzie- 
wiarskich w Łodzi. 


| — Plerwsze miejsce w trze- 
cim kwartale zdobyła młodzież 
z ZPDz im. Emili Plater, która 


| rzec Przechodni Zarządn Głów- 
|nego ZMP — padają słowa z 
mównicy. 


Zebrani na sali oklaskami na- 
gradzają zwycięską młodzież. 

Do stołu prezydium zbli- 
| ża się 3- cioosobowa delegacja z 
| ZPDz im. Emilii Plater. Pro- 
| | porzec odbiera przodownica pra. 
cy. z dziewiarni i aktywistka 
ZMP Jolanta Derendasz. 


— Zdobyty Proporzec Przechod- 
[ni Zarządu Głównego ZMP za- 
trzymamy na długo, zapewnia 
Jolanta zebranych w imieniu 
młodzieży ZPDz. 


Młodzież z ZPDz im. Emilii 
Plater z poświęceniem i po bo- 
hatersku wywalczyła pierwsze 
miejsce w trzecim kwariaie br. 
Na 750 osób młodzieży pracują- 
cej akordowo — 712 wyrabia sy- 


stematycznie powyżej 109 proc. 


normy. 


Przoduje tu zespół młodzieżo- 
wy ze 
Barbary Kobus - Jankowskiej. 
który wykonał plan kwartalny 
w 172.8 proc. i taśma 
Władysławy  KRokoszy, która 


proc. 
Są również w Zakładzie mło- 


'rabiają do 200 proc. normy; do 
takich należą szwaczka Helena 
Teodorczuk odznaczona 
współzawodnictwo pracy Srebr- 
nym Krzyżem Zasługi. 


Dalsze młejsca w klasyfika- 
cji za 3 kwartał zajęły: drugie. 


— młodzież z ZPDz im. Rych- ` 


otrzymuje po raz drugi Fropo- | 


szwalni — potok nr 9| 


wykonała plan kwartalny w 170 | 


de przodownice pracy, które wy- | 


Za- | 


Warszawa, wtorek 4 listopada 1952 r. 


|Hńskiego oraz trzecłe—młodzież 
|z ZPDz im, Ofiar 10-go Wrze- 


śnia, 
H. WITKOWSKI 


Łódź 


* 

W świetlicy zakładowej ZPW 
im. Gwardii Ludowej w Łodzi 
| odbyło się podsumowanie współ- 
zawodnictwa młodzieżowych za- 
łóg z Zakładów Przemysłu 
Wełnianego w Łodzi za 3 kwar- 
tał br. Proporzec Przechódni Za- 
rządu Głównego ZMP otrzymała 
|po raz drugi młodzież z ZPW 
im, Niedzielskiego. 

Proporzec przyjęła delegacja 
|składająca się z młodych przo- 
downie pracy 
Teresy Bliszkiewicz | Marii Kry- 
stofolskiej. 

Pierwsze zdobycie Proporca w 
| lipcu br. zmobilizowało młodzież 
z Zakładów im. Niedzielskiego 
do jeszcze wydajniejszej walki 
o wykonanie planów produkcyj- 
| nych. 

Powstały nowe, młodzieżowe 
brygady produkcyjne. Do ich 
| PORĘBA przyczyniła się dele- 


sowywańniu rur szczególnie 


Marit Beme, | 


gatka Zlotu, przodownica pracy, 
Teresa Bliszkiewicz, 


Drugie młejsce we współza- 
wodnictwie za 3 kwartał zajęła 
młodzież » ZPW im. Reymonta 
a trzecie — młodzież z Łódzkich 


Nr 263 (781) B 


Cena 15 gr. 


RES 


Zakładów Przemysłu Wełniane- 
go. 
Korespondent 


MIECZYSLAW KOZAK | 


Łódź 


Ponad 1200 metałowców łódzkich zostosowało 


nowe metody pracy w ostatnich trzech miesiącach 


Załogi zakładów przemysłu 
metalowego w okręgu łódzkim 
ze zdwojonym zapałem realizu- 
ją swe długookresowe zobowią- 
zania. Do czynu produkcyjnego 
dla poparcia Programu Frontu 
Narodowego | uczczenia XIX 
Zjazdu KPZR stanęło w Łodzi 
i woj. łódzkim ponad 14 tys. me- 
talowców — tokarzy, frezerów 
monterów, ślusarzy itp. Więk- 
szość z nich złożyła już meldun- 
ki o przedterminowym wykona- 
niu podjętych pierwotnie posta- 
nowień. Obecnie realizują on! 
nowe. dodatkowe zobowiązania. 

Masowy udział robotników we 
współzawodnictwie zobowiąza- 
niowym przyczynia się do sta- 


łego wzrostu wydajności pracy. 


Wzrost ten osiągany jest rów- 
nież w wyniku podnoszenia 
kwalifikacji załóg 1 upowszech- 
niania przodujących metod — 
Żandarowej, Korabielnikowej. 
szybkościowej obróbki metali i 
in. 


Po wyborach jeszcze bardziej wzrasta tempo pracy przy bu- 
dowie rurociągu wodnego łączącego Łódź z Pilicą. Przy dopa- | 
wyróżnia się brygada Sobusiaka, 
wykonująca 260 proc. normy. Dzięki takim ofiarnym robotni- | SPAWACZ 
kom (na zdjęciu od lewej) jak Gusiak, Bugajskt i Rojewski ro- | Przemysłu 


botnicza Łódż otrzyma wodę z rurociġgu na rok przed termi- 


nem. 


lo 


Z KO LAL NIJERZESZCZE 4 


UTRZYMUJAC WYSOKA WYDAJNOSC 
_ZOKRESU PEŁNIENIA WART WYBORCZYCH 


WYKONUJE NADAL 2002 I 


UTRZMUJÓE TEMPO PRA CK Z OKRESU 


Aa 


ZOBOWIAZAN 


ICZCIE O WYKONANIE I PRZEKROCZENIE 
PLANÓW DZIENNYCH 


„AE rój WYBORCZY FRONTU NARÓDOWEGO/ 


WYBORCZYCH 3 


W clągu ostatnich 3 miesięcy 


liczba uczestniczących we współ- | 


zawodnictwie wzrosła w zakła- 
dach metalowych okręgu łódz- 
kiego z 68 do 80 proc., liczba 
robotników, którzy zastosowali 
nowe metody pracy, wyniosła 
ponad 1.200 osób, zaś przeciętne 


wykonanie norm przez załogi 
podniosło się o 7 proc. 
Liczne zakłady, jak np. fa- 


bryka „Kraj“ w Kutnie, Lódz- 
ka Fabryka Maszyn, Zakłady 
T-4 Fabryka Maszyn w Ra- 
domsku, PFablanicka Fabryka 
Urządzeń Mechanicznych. Lódz- 
ka Fabryka Maszyn Jedwabni- 
czych i inne, mogły dzięki temu 
z nadwyżką zrealizować zarów- 
no zadania III kwartału br., 
jak I piany październikowe. 


O sukcesach uzyskanych w 
wyniku wytężonej walki o wy- 
konanle t przekroczenie zobo- 
| wiązań meldują także poszcze- 
gólne zespoły 1 indywidualni 
robotnicy. 


I tak np. brygada Józefa Mar- 
ciniaka z Zakładów Wvtwóc- 
czych A-2 w Lodzi może się już 
poszczycić wykonaniem 
rocznego w przeszło 142 proc. 
Jeden z oddziałów tych Zakła- 
dów złożył ostatnio meldunek o 
wykonaniu na 2 miesiące przed 
terminein swych zadań rocz- 
nych. 


pianu | 


Pierwsza liga piłkarska 


w 


|zakończyła rozgrywki w grupach 


Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo I ligi zostały zakończone, 
niedziełę 2 bm. ostatnie spotkania wyłoniły mistrzów obu 


grup, którzy spotkają się w finałowym meczu o tytuł mistrza 


Polski na rok 1952. Drużynami t 


pa) I Ogniwo — Bytom (II grupa). Do II ligi spadły: 


(Warszawa) i Włókniarz (Łódź). 
sca w swoich grupach. 


A 
Kolejarz Poznań — Un 


Ogniwo Kraków — Ko 
Budowlani Ch. 


— Budowlani Gd. 


ymi są: Unia — Chorzów (I gru- 
Kolejarza 
Drużyny te zajęły ostatnie miej- 


ia Chorzów 
lejarz W-wa 


B: 
CWKS — Ogniwo Bytom 1:4 (1:3) 
Górnik Radlin — Gwardia Kr. 0:0 
OWKS Kr. — Włókniarz Łódź 2:0 (0:0) 


(O Hgowych rozgrywkach czytaj na str. 4-tej). 


zel 
— chce pracować 
tam gdzie trudno 


Do 

Zarządu Głównego 

Związku Miodzieży Polskiej 
w Warszawie 


Uprzejmie proszę o pozytyw- 
ine rozpatrzenie mej prośby i 
| przyjęcie mnie w poczet kan- 
dydatów zaciągu płonierskiego. 

Prośbę swą moiywuję tym, że 
jako zetempowiec czuję się na 
silach, żeby pracować na naj- 
trudniejszych odcinkach nasze- 
go socjalistycznego budowni- 
ctwa. Więc gdy dowiedziałem 
się, że Ojczyzna wzywa zetem- 
powców na najtrudniejsze sta- 
nowiska, zgłosiłem się też, chcąc 
dać swój wkład w realizację 
'Planu 6-cioletniego. Lecz jak się 
okazało, jestem za młody. Dla- 
tego zwracam się do Zarządu 
Głównego aby mi w tym po- 
mógł. Jestem  zetempowcem. 
więc chcę pracować na naftrud- 
niejszych odcinkach naszego 
budownictwa. W pracy zawodo- 
wej oraz w pracy w organiza- 
cji zasłużyłem na to, abym zo- 
stał przyjęty. 


P 


naszym zdaniem na potrzebę 


Słowa Waszego listu są słuszne. 
dążeń do objęcia trudnego i odpowiedzialnego posterunku. 


DO ZARZĄDU WOJEWÓDZKIEGO ZMP W ŁODZI 
Argumenty przytoczone w liście tow. Lechańskiego wskazują 


empowcem 


Ja pracnję w AZPP w War- 


sztatach Mechanicznych jako 
elekiryk. Chcę tu nadmienić, 
że fizycznie jestem bardzo do- 
brze rozwinięty, a gdy byłem 
w brygadzie to lepiej się wy- 
wiązywałem niż ci, co byli 
starsi wiekiem, choć praca była 
ciężka. W naszych warszta- 
tach nie było koła ZMP, a gdy 
ja przystąpiłem do pracy założy» 
łem je. Z powierzonych mi przes 
organizację zadań  wywiązue 
ję się zawsze z pochwałami. 


Chcę pracować w przemyśle 
ciężkim, bo pragnę budować 
naszą Ojczyznę silną I sprawie 
dliwą. 


Wiec dlatego zwracam słę de 
Zarządu Głównego, abyra został 
przyjęty i bym mógł na tym 
trudnym zaszczytnym odcinkm 
budować potęgę Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. Gdy zo- 
stanę przyjęty. to na pewno s 
każdej pracy wywiążę się jak 
zetempowiec.. 


JERZY LECHAŃSKI 


Aleksandrów k. Lodzi 
ul. 22 Lipca nr. 26 


Od Redakcji 
Do tow LECHAŃSKIEGO 


Nie rezygnujcie ze swolch 


ponownego rozpatrzenia sprawy 


jego zgłoszenia do zaciągu pionierskiego. 
Prostmy powiadomić nas o wyniku. 


80 zeiempowćów Opolszczyzny 
steje do służby Ojczyznie 
na najtrudniejszych posterunkach 


W ostatnich dniach z Łodzi. 
Rzeszowa, Bydgoszczy | Kosza- 
lina wyjechały dalsze grupy o- 


chotników zaciągu pionierskie- | 


go do przemysłu nietalowego. Są 


to w większości znani młodzie- | 


zcwi przodownicy pracy, często 
uczestnicy Zlotu Młodych Przo- 
Wśród ochctników 
pionierskiego z Łodzi 
| znajdują sle m. in. przodujący 
Łódzkich Zakładów 

Jedwabniczego 


| Stefan Czarniecki oraz przodow- 
pik pracy — ślusarz z Zakła- 


| dów Przemysłu Bawełnianego 
im. Marchlewskiego — Stani- 
| sław Kujawa. 


| x 


downików. 
| zaciągu 


Apel Zarządu Głównego ZMP 
stał się przedmiotem żywej dy- 
skusji wśród młodzieży groma- 


'dy Mierzno w pow. rawsko-ma- 


zowieckim. Gorąco przyjęte zo- 


| stało przez zebranych wystąple- 


nie syna małorołnego chłopa z 


w przemyśle 
| 


metalowym 


ltej wsi — Zdzisława Szymań- 
skiego. „Gdy po raz pierwszy 
zapoznawałem się z treścią ape- 
lu Zarządu Głównego ZMP — 
powiedział Zdzisiaw Szymański 
pomyślałem sobie, że moje 
miejsce powinno być w kopalni 
węgla, że bez najmniejszego 
uszczerbku dla maszego - gospo- 
(darstwa będę mógł tam praco- 


coraz więcej węgla i stali". 
Gotowość pracy w kopalniach 
węgla zadeklarowali również 
Lech Gołys | Stanisław Góral- 
|czyk, synowie matłorolnych chło- 
pów z gromady Łaznów w po- 
wiecie brzezińskim. Z gromady 
Kopki pow. niżańskiego do pra- 
cy w przemyśle węglowym zgło- 
sili się: Władysław Mierzwa, i 
Izydor Frac, Jan Kumienga | in- 


tu krośnieńskiego, Jasielskiego, 
mieleckiego i innych. 


wać. Naszej Ojczyźnie potrzeba ; 


ni, Wciąż napływają dalsze zgło- | 
szenia ZMP-owców z` powia- | 


i węglowym 


W pierwszej grupie zaciągu 
picnierskiecgo do pracy w gór- 
niectwie z woj. koszalińskiego 
znaleźli się m. In.: Jan Andrzej- 
czak syn robotnika drogowego iÍ 
i Bohdan Łukasik, syn robotnika 
z GOM-u. 

Na Opolszczyźnie 80-ciu przo- 
,dujących ZMP-owców wyraziło 
jchęć pójścia na najtrudniejsze 
posterunki w przemyśle metalo- 
wym i w górnictwie. Jednym z 
pierwszych był syn chłopa ze 
spółdzielni produkcyjnej w Li- 
pcwej Dominik Szczotka. „O 
pracy w kopalni marzyłem od 
dawna — mówi Szczotka. — Mój 
| brat, który jest górnikiem słu= 
 sznie mówił, że nie ma bardziej 
zaszczytnego zawodu jak góre 
|nictwo. Najważniejsze jest to, 
że pracując w kopalni będę 
mógł przyczynić się jak najle- 
| plej do rozkwitu naszej Ojczyze 
Iny, 


Kulaków -sabotażystów i ich pomocników 
dosięgła zasłużona 


Sąd Wojewódzki w Poznaniu na sesji wyjazdowej w Wągrow- 


łego 
| koła mikołajczykowskiego PSL, 
| Skoczyńskj Antoni — właściciel 


ła podania 


cu rozpatrzył w trybie doraźnym sprawę kulackhiej szajki z po- 
wiatu wągrowieckiego. Oskarżeni sabotowali zarządzenia władzy 


ludowej oraz drogą różnych machinacji uzyskiwali 
i nieuzasadnione obniżki klasyfikacji 
to równocześnie do obniżenia bogaczom 


bezprawne 
gruntów. Doprowadziło 
wiejskim należności 


podatkowych oraz zmniejszenia obowiązkowych uostaw produk- 


tów rolnych. 


W skład  kułackiej szajki 
wchodzili: Józef Niespodziany, 
b. członek bandy NSZ, prowa- 
dzący obecnie biuro pisania po- 
dań, Kazimierz Kalkowski 
syn 30-hektaroweąo kułaka. by- 
sekretarza gromadzkiego 


42 ha gospodarstwa, Wierteł 
Bogdan--syn bogacza wiejskie- 
go posiadającego 42 ha ziemi, 


| którego rodzina tyła w kontak- 


cie ze zbrodniczą bandą Żurka, 
grasującego swego czasu na te- 
renie powiatu wągrowieckiego. 
Dalej na ławie oskarżonych za- 
siedli: Kazimierz Lewandowski, 
b. kierownik wydziału rolnictwa 
PRN oraz Bolesław Mizerka — 
syn kułaka, b. przewodniczący 
prwiatowej komisji klasyfika- 
cyjnej. 

Szajka cskarżonych załatwia- 
kułaków powiatu 
wągrowieckiego o obniżkę klas 
i gruntów. Podania te przy sutych 


| libacjach bez oglądania gruntu, 


od ręki, opiniował osk. Lewan- | 


dowskł | przesyłał do ostatecz- 
nego załatwienia Mizerce, spra- 
wującemu wówczas funkcje 
przewodniczącego powiatowej 
komisji klasyfikacyjnej. 

W ten sposób około 40 boga- 
czy wiejskich uzyskało bez żad: 
nych podstaw obniżkę klasy 
gruntów. 

Oskarżent Wiertel, Kalkow- 
ski I Skoczyński przyznali, że 
dzięki machinacjom uzyskiwali 
klasę gruntów daleko niższą od 
rzeczywiście posiadanej. M. In. 
oskarżony Skoczyński, któremu 
szajka obniżyła klasę ziemi, uzy- 
skał równocześnie obniżkę pla- 
nu skupu zboża o 5 ton. 

O wysóce szkodliwej działal 
ności oskarżonych świadczy 
fakt, że w jednej tylko gminie 
Mieścisko,. szajka kułaków ob- 
niżyła plan skupu zboża o okok 
100 ton. 

„Ta perfidna kułacka próba 
, sabotowania zobowiązań wobec 
| państwa -— stwierdził w swym 
| przemówieniu prokurator 


kara 


| próba osłablenia spájni między 
| miastem a wsią, została uda- 
|remniona dzięki czujności pra- 
cującego chłopstwa, dzięki ope- 
ratywności organów bezpieczeń- 
stwa. Na ławie oskarżonych nie 
zasiedli wszyscy bogacze zamie- 
szani w ten sabotaż gospodar- 
czy na terenie powiatu wągro- 
wieckiego. Przeciwko nim to- 
czyć się będą odrębne sprawy. 
Na ławie oskarżonych zasiedli 
najbardziej typowi przedstawi- 
| ciele kułaków, którzy w pełni 
odsłonili swę wrogie oblicze“, 
Sąd Wojewódzki skazał osk. 
Niespodzianego na karę 12 lat 
więzienia, osk. lLewandowskie- 
|go na 10 lat, osk Wiertla na 7 
lat więzienia. osk. Kalkowskiego 
na 6 lat, osk Skoczyńskiego na 
5 lat oraz osk Mizerkę na 6 r 
więzienia. 


Na rozprawę przybyło wlelu 
pracujących chłopów z pow wą- 
growieckiego, którzy z pogardą 
i oburzeniem przysłuchiwali się 
zeznaniom kułackich kombina- 
torów. Sprawiedliwy wyrok 
przyjęli zebrani jako przykła- 
dne ukaranie tych, którzy d'a 
swych osobistych interesów sa- 


dowej I szkodzili interesom pols 
skich mas pracujących, 


botowali zarządzenia władzy lus` 
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Położyć kres wojnie i doprowadzić do pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej — oto główne zadanie 


Dokończenie przemówienia min. Wyszyńskiego w ONZ 


Poniżej podalemy w skrócie 
dokończenie przemówienia min 
Wyszyńskiego w Komisji Po- 
litycznej NZ. Pierwsze dwie 
części przemówienia podaliśmy 
w poprzednich numerach. 

W dniu 7 maja doszło na 
wyspie Kożedo do nowej ma- 
arry jeńców. 

Znana jest 
wstrząsająca w swej grozie 
odezwa podpisana przez prze- 
szło 6 tysięcy jeńców koreań- 
skich i chińskich, internowa- 
nych w obozie na wyspie Ko- 
żedo, odezwa wołająca o pomoc 
1 uwolnienie z tego amerykań- 
skiego piekła. 

Oto kilka faktów 
w tej odezwie przez jęńców ko- 
reańskich i chińskich: 

„19 maja 1952 roku w sek- 
torze Nr 66 ogłoszono. że 
wszyscy jeńcy, którzy chcą 
wrócić do Korei północnej, ma- 
ją o godz. 4 wieczorem ustawić 
się w szeregach przed swoimi 
barakami i przygotować się do 
załadowania na statki. 

Okazało się, że wszyscy bez 
wyjątzu jeńcy sektora 66 zgło- 
sili się na wyjazd. 


Gdy ustawiliśmy się w sze-| 


regach przed barakami, żo!nie- 
rze amerykańscy otworzyli do 
nas ogień z karabinów ma- 
szynowych i ruszyły przeciwko 


nam czołgi. 120 naszych towa- | 
rzyszy zginęło, a wielu spośród | 


nas zostało rannych. 

20 i 21 maja dowództwo ame- 
rykańskie „przesiuchało* prze- 
szło 1.000 żoinierzy i oficerów 
armii ludowej i „zaznajomiło* 
ich z warunkami tzw. „dobro- 
wołńej repatriacji". 74 tego 
„przesłuchania“ wielu żołnie- 
rzy i oficerów wróciło poranio- 
nych i ze specjalnymi znakami 
wypalonymi rozżarzonym żela- 
zem na plecach i piersiach. 


W dniach 22 į 23 maja ame- 
rykańska policja wojskowa do- 
konała masakry jeńców w sek- 
torach 602 i 72. Od kul kara- 
binowych i granatów ręcznych 


zgin sło 88 naszych towarzyszy, | 


a 39 odniosło rany. 23 maja 
Amerykanie zamordowali czte- 
rech naszych towarzyszy w sex- 
torze Nr 76 i osiemnastu w 
sektorze Nr 16“. 

Wydarzenia te 
jeszcze jednym 
fakcie: o jedności i solidarno- 


świadczą © 


ści koreańskich i chińskich jeń- 


ców wojennych, o ich odwadze 


i bohaterstwie, o tym. że żadne | 


najbardziej drakońskie represje 
nie zmuszą koreańskich i chiń- 
skich patriotów do zdrady oj- 
czyzny. 

Prasa amerykańska doniosła 
ostatnio o nowych masakrach 
na wyspie Czeczżudo. 

Czyż fakty te nie św!adczą w 
sposób dostatecznie wymowny 


— powiedział minister Wyszyń- | 


5x1 — że wywody pana Acheso- 
na, usiłującego 
tzw. „selekcie“. czy też „ankie- 
ty“ wśród jeńców są absurdem? 

Pan Acheson przyznał, że w 
większości obozów dowództwo 
amerykańskie nie mogło prze- 
prowadzić  „ankiet* wskutek 
oporu ze strony jeńców. Mime 
to władze amerykańskie twier- 
dzą, że nie mają obowiązku re- 
patriowania wszystkich jeńców 
i że mogą przeprowadzać ..se- 
lekcje", żeby ustalić, którzy 
spośród jeńców nie chcą wra- 
chć do ojczyzny — że mają 
prawo przeprowadzać tzw. ,„an- 
kiety* w tych warunkach i przy 
zastosowaniy takich metod, ja- 
kich używano na wyspach Ko- 
żedo i Czeczżudo oraz w Fu- 
sanle i innych obozach jeniec- 
kich. 

Pan Acheson twierdzi, że me- 
tody te są całkowicie zgodne z 
zasadami prawa międzynarodo- 
wego i praktyki międzynarodo- 
wej, chociaż prawo międzyna- 
rodowe zabrania przeprowadza- 
nia przymusowych anklet | se- 
lekcji, które w praktyce rów- 
nają się zatrzymaniu przemocą 
jeńców w niewoli. 

W dalszym ciągu min. Wy- 
szyński opierając się na przy- 


powszechnie | 


opisanych | 


bezspornym | 


usprawiedliwić | 


,kładach historycznych dema- 
skuje wykrętne wywody Ache- 
sona, który usiłował dowieść, 
że ocGmowa jeńcom wojennym 
powrotu do kraju jest zgodna 
z prawem międzynarodowym., 


„jeńcy w żadnym wypadku nie 
mogą zrezygnować, częściowo 
lub całkowicie, z praw, które 
im gwarantuje niniejsza Kon- 


przednim, jeśli porozumienia ta- 
xie istnieją“. Artykuł ten nie 
pozostawia żadnej furtki, która 


jeńców w niewoli pod pretex- 
stem, jż jeńcy ci rzekomo sami 
Fnie chcą*się renatriować. 

Minister Wyszyński przyromi_ 
na. że na konferencji międzyna- 
rodowej w Genewie w roku 1649 
rozgorzała walka w czasie dy- 
skusji nad propozycią deiezacji 
| austriackiej. propozycją, która 
polegała na tym, aby przyznać 
| jeńcom wojennym prawo do od. 
|mowy powrotu do kraju ojczy- 
stego. Delegacja radziecka opo- 
wiedziała się wówczas zdecydo. 
wanie przeciwko tej propozycji. 
I muszę powiedzieć ku chwale 
delegacji amerykańskiej — 0- 
świaądcza min. Wyszyński — że 
przedstawiciel USA general 
Parker również głosował prze- 
ciwko propozycji 
| wraz z przedstawicielem ZSRR 
[i większością delegatów na 
konferencję. 

Czyż wszystkie te fakty i da- 
ne nie wystarczą — pyta mini= 
ster Wyszyński — aby pan A- 
cheson zrozumiał wreszcie, jak 
nieuzasadnione są jego próby 
usprawiedliwienia praktyki do. 
|wództwa  ameryxańskiego w 
| Korei qraz stanowiska rządu 
|USA w sprawie wymiany jeń- 
| ców, jak nieuzasadnione jest 
jego twierdzenie, iż praktyka 
ta jest rzekomo zgodna z za- 
sadami i zwyczajami prawa 
międzynarodowego. 

Obowiązująca zasada między- 
narodowego prawa j między- 
| narodowej praktyki wymaga 
bezwzględnej, bezwarunkowej i 
całkowitej wymiany jeńców 
wojennych, wymaga, aby stro- 
na, biorąca do niewoli, zapew- 
,niła powrót do kraju ojczyste- 
go wszystkich jeńców, bez ja- 
kichsolwiex zastrzeżeń, nie po- 


de'mując żadnych sztucznych 
,kroków, tym bardziej takich, 
którym towarzyszy brutalna 


przemsc, nie wyłączając znęca- 
nia się nad jeńcami -i mordo- 
wania ich, aby przemocą utrzy. 
mać tych jeńców z dala od oj- 
czyzny; nie podejmując  żad- 
|nych kroków, osłanianych fał- 
|szywymi { obłudnymi frazesa- 
Imi o „nieskrępowanej wolf“ 
jeńców i „dobrowolnej repatria- 
cji“, a stosowanych w celu za- 
| maskowania swych  bezpraw- 
nych aktów. Związek Radziec- 
ki bezwzględnie uznaje tę obo- 
wiązującą zasadę prawa mię- 
dzynarodowego, służy jej i bę- 
dzie służyć, jak każdy, kto go- 
| tów jest służyć swej ojczyźnie. 
I na odwrót, zasadę tę naru- 
szają ci, którzy egoistyczne in- 
-teresy poszczególnych grup sta- 
wiają ponad interesy ojczyzny, 
ponad interesy pokojowej 
współpracy. Musiiny przestrzec 
ich przed takim krokiem,'gdyż 
w przeciwnym wypadku Orga- 
nizacja Narodów Zjednoczonych 
nie spelni swego obowiązku, co 
poważanie narazi ra szwank au. 
torytet i imię ONZ. 

Minister Wyszyński przypo- 
mina dalej, że Acheson, mówiąc 
szczegółowo o porozumieniach 
zawartych przez Rosję Radziec- 
ką w latach 1918 — 1920, pomi- 
nął milczeniem układy. podpi- 
sane przez Stany Zjednoczone, 
jakkolwiek są one bezpośred- 
nio związane ze sprawą wymia- 
nw jeńców. Jest to zrozumiałe, 
albowiem układy takie, jak np. 
traktat pokojowy, zawarty w 
roku 1898 między USA 4 Hisz- 
panią. opiera się nie na zasa- 
dzie tzw. „dobrowolnej repa- 
triacji", lecz na powszechnie 


Pon naciskiem francuskiej opinii publicznej 


Artykuł 7 Konwencji z roku | 
1949 stwierdza kategorycznie, iż | 


wencja j specjalne porozumie- | 


nia przewidziane w artykule po. | 


mogłaby uzasadnić zatrzymanie | 


austriackiej | 


uznanej w prawie międzynaro- 
dowym zasadzie bezwzględnej 
repatriacji wszystkich jeńców. 
Pan Acheson pominał milezóg 
niem również taki godny uwa- 
| gi traktat, jak traktat wersal- 
ski z roku 1918, będacy tworem 
prezydenta Wilsona Artykuł 
220 tego traktatu również uzna- 
je zasadę powszechnej p bez- 
| względnej repatriacji, Czyż trze- 
ba jeszcze wymieniać porozu- 
mienia w sprawie rozejmu, pod- 
pisane w czasie drugiej wojny 
światowej przez Stany Zjedno- 
czone, porozumienia, które tax- 
że wymagają jak najszybszej 
repatriacji wszystkich jeńców 
wojennych, nie wspominając 
jsłowem o jakimś „nieskrępo- 


u 


wanym wyrażaniu woli“? 


| Jeśli sięgniemy do dek!ara- 
cji o klęsce Niemiec oraz do 
| aktu o kapitulacji Japonii, to 


|przekonamv się, że również o- 
ne przewidują bez jakichkol- 
wiek zastrzeżeń obowiązek 
władz niemieckich i japońskich 
przekazania przedstawicielom 
sojuszników wszystkich jeńców, 
należących do sił zbrojnych 
Narodów Zjednoczonych. 

Nie będzie rzeczą zbędną — 
ciągnął dalej min. Wyszyński — 
jeśli odwołamy się również do 
naukowych autorytetów prawa 
międzynarodowego, aby stwier- 
dzić, jaka jest communis opi- 
nio doctorum — tj. jednom;yślna 
| opinia uczonych. 

Z wypowiedzi znanego praw- 
nika angielskiego profesora Op- 
penheima, profesora amerykań- 
skiego Charlesa Fhenvicka, pro- 
fesora uniwersytetu w Harward 
George Wilsona, znanego praw- 
nika francuskiego Fauchilie'a, 
znanego rosyjskiąg» specja.isty 
prawa międzynarodowego Mar- 
tensa į wielu innych wynika, że 
wszyscy oni zgodnie uważają, iż 


jenni powinni być niezwło- 
cznie repatriowani, tak jak to 
przewiduje Konwencja Haska z 
roku 1907, tax jak to przewidu- 
je traktat pokojowy zawarty 
między Hiszpanią a USA z ro- 
ku 1898. tak jak to przewidywał 
artykuł 10 porozumienia o ro- 
zejmie z Niemcami z 11 listopa- 
da 1918 roku. 

Sprawa wymiany ieńców — 
oświadczył dalej minister Wy- 


szyński — pozostała jedyną 
przeszkodą na drodze do poko- 
jowego uregulowania kwestii 


koreańskiej, na drodze do po- 
łożenia kresu trwającej już prze- 
szło dwa lata wojnie 
skiej. Spokojne i obiektywne 
rozpatrzenie problemu wymia- 
ny jeńców winno c 
wszystkich, iż strona koreańsko- 
chińska zajęła całkowicie słu- 
szne stanowisko. Wszyscy miłu- 
jący „pokój ludzie, wszyscy lu- 
dzie dobrej woli winni poprzeć 
to stanowisko, albpwiem toruje 
ono drogę do jak najszybszego 
zakończenia wojny koreańskiej, 
do pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej. 
Opracowany przez 


Stany 


Zjednoczone projekt rezolucji, | 


do której "przyłączył się szereg 
delegacji krajów uczestniczą- 
cych w wojnie w Korei, nie od- 
powiada temu wymogowi i po- 
winien być odrzucony jak® cał- 
kowicie niezadowalający. 


Korei, niepośiednie miei 
muje sorawa 


ra miała się przyczynić do roz- 
wiązania tego problemu, nie 
wywiązała się ze swego zada- 
nia, dowiodła, iż nie jest w sta- 
nie, rozstrzygnąć tak ważnego 
zadania, jak współdziałanie przy 
zjednoczeniu { odbudowie Ko- 
rei. Zresztą Komisja do tego 
nawet nie dążyła, albowiem 
przekształciła się w narzędzie 
amerykańskiego dowództwa wo_ 
jennego, jak to wynika z jej 
sprawozdania, a zwłaszcza z 
punktu 70 tego sprawozdania. 
Jasne jest — oświadczył w 
zakończeniu minister Wyszyński 
— że główne zadanie w kwe- 


Przewodniczący Zgromadzenia Narsd.-Herrisi 
wystąpił przecw niektórym punktom układów wojennych 


członków fran- 
cuskiego ruchu oporu, -która 
brała udział w zjeździe człon- 
ków ruchu oporu wszystkich 
krajów w Weimarze. 
wiła przewodniczącemu  Zgro- 
madzeniu Narodowego Herrioto- 
wi powzięte przez zjazd w 
Weimarze uchwaly, protestują- 
ce przeciwko układom wojen- 
nym, zawartym w Bonn i w Pa- 


Delegacja b. 


przedsta- | 


ryżu I żądające odrzucenia tych 
układów przez parlamenty kra- 
jów — członków „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. 
Odpowiadając członkom dele- 
| gaci, Herriot stwierdził, że nie- 
które punkty układów w spra- 
wie „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ są nie do przyjęcia 
dla Francji. 
Publikując i 


komentując o- 


świadczenie przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego, 
„Humanite* stwierdza, iż opo- 
zycja Herriota wobec  niektó- 
rych punktów układów w spra- 
wie „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“, wynikła wskutek ol- 
brzymiego nacisku fcancuskiej 
opinii publicznej, okturzonej rzą- 
dową polityką zdrady narodo- 
wych interesów Francji. 


Surowe kary dla chuliganów z FTarchomina 


31.10 w Sadzie Powiatowym 
dia Warszawy-Pragli zapadł wy- 
rok w procesie szajxi chuliga- 
nów z Tarchomina: Ryszarda 
Siesika. Antoniego Slesika, Ta- 
deusza Markowskiego "1 Jana 
Ruksy. 4 A 

Członkowie szajki, składają- 
cej się z byłych robotników 
Tarchomińskich Zakładów Far- 
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|nich bvii wielokrotnie 


maceutycznych od długiego cza- 
su dawali się we znaki dyrek- 
cji jako notoryczni bumelanci, 


pijacy i chuligani. Niejedno- 
krotnie wszczynali oni awan- 
tury w fabryce, niektórzy z 


zatrzy- 

mywani przez MO za płiań- 

stwo i chuligańskie wybryki. 
Parę miesięcy temu, w cza- 


w Warszawie Srebrna 12 Tal, 
centr 8-04-21 22 30 
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WARUNKI PRENUMERATY! 
zamowienia 1 wpłaty na pre- 
numerate przyjmują wszyst- 
kie urzędy pocztowe oraz li- 
stonosze w terminie do dnia 
15-g0 kazdego miesiąca po- 
przedzajlacego okres zamawia- 
ncj prenumeraty.—Cena mies, 
— 180 zł kwart — 6.40 zł. pół- 
rocztne 1080 zł, rocznie — 
2160 z. Zamówienia zbiorowe 
na pren zakładowa przyjmu- 
14 miejscowe placówki PPK 
ARUCEH: 


3-B-26378 


sie jednego z. chuligańskich 
„raidów* napadli na ulicy w 
Tarchominie dwóch przechod- 
riów, jednego z nich zamordo- 
wall, bijąc go nożem i sztache- 
tami wyrwanymi z płotu, dru- 
zlego. 67-letniego starca, do- 
tkliwie pobili. 

Zamordowany przez zwyrod- 
niałych chuliganów Adamczyk 
był przodownikiem pracy w e- 
jlektrowni warszawskiej. Zosta- 
ło po nim: czworo małych 
dzieci, najmłodsze ma rox i 
trzy miesiące, żona i stara ma 
tka, którą zamordowany miał 
na utrzymaniu. 

Sąd skazał: Ryszarda Slesika 
— na karę śmierci, 
Markowskiego 
więzienie, Antoniego Slesika na 
15 lat więzienia, Jana Ruksę 
na 5 lat więzienia. è 

W jednym z najbliższych nu- 
merów „Sztandaru Młodych“ 
zamieścimy obszerny reportaż, 
omawiający zbrodniczą działal- 
ność bandy chuliganów z Tar- 
chominą, (k) 


po zawarciu pokoju jeńcy wo- | 


korean- | 


przekonać | 


Wśród wielu ważnych zagad- | 
nień, związanych z sytuacją W | 


zjednoczenia il 
odbudowy Korei. Komisja, któ- ; 


Tadeusza | 
na dożywotnie 


| stii koreańskiej polega na tym, 
aby położyć kres wojnie, aby 
| doprowadzić do pokojowego u- 
| regulowania kwestii 


odpowiadają temu wymogowi, 
salbowiem dają cały program 
działania, zmierzający do sku- 
tecznego rozwiązania najważ- 
niejszego. zagadnienia za- 
gadnienia wojny i pokoju 
w Korei. Wskutek  niesłusz- 
nej decyzji Komisji  Poli- 
tycznej przy ustalaniu kolejno- 
Ści rozpatrywania poszczegól- 
nych punktów porządku dzien- 
nego, propozycje delegacji pol- 
skiej rozpatrzone zostaną póź- 
niej; Obecnie na porządku 
dziennym znajduje się sprawo- 
zdanie komisji do sprawy zje- 
dnoczenia i odbudowy Korei. 
Dei:gacia Związku Radzieckie- 
go, zgodnie z zadaniami tego 
punktu porządku dziennego, 
wnosi na rozpatrzenie Komisji 


koreań- | 
skiej. Zgłoszone przez delega- | 
cję polską propozycje w pełni. 


Politycznej swe propozycje i 
wyraża przekonanie, jż spotka- 
ją się one z należytym popar- 
ciem ze strony wszystkich de- 
legacji, które rzeczywiście pra- 
Bną 
Korei. 
|- Nasz projekt rezolucji głosi: 
| „Zgromadzenie Ogólne, 


po rozpatrzeniu sprawozda- 
| nia komisji do spraw zjed- 
noczenia i odbudowy Korei, 


| uważa za konieczne: 
powołać komisję dla poko- 
| jowego uregułowania kwestii 
koreańskiej z udziałem bezpo- 
średnio zainteresowanych stron 
i innych państw, w tym rów- 
nież państw, ' które nie brały 
udziału w wojnie w Korei: 
polecić wspomnianej komisji 
niezwłoczne podjęcie kroków w 
celu uregulowania kwestii ko- 
|reańskiej w duchu zjednoczenia 
| Korei przez samych Koreańczy- 
ków, pod nadzorem wymienio- 
nej wyżej komisji“. 


zakii) lub ranili w 


Jak donosi z Kaesongsu agen- 
cja Nowych Chin. miesięczny 
| bilans zbrodni 
w obozach 
ździernik br., według znanych 
| dotychczas raportów dowództwa 
amerykańskiego wyraża się w 
liczbie 485 zabitych i rannych 
jeńców koreańskich i chińskich, 
|czyli ek. 16 dziennie. Fakt ten 
podkreśla agencja Nowych 
| Chin — jest szczególnie uderza- 
jący w chwil, gdy Acheson 


|oświadcza obłudnie przed ONZ, 
m 


Pażdziernik 1917 roku... 


stwa. 


amerykańskich | 
jenieckich za pa-| 


485 ieńców koreańskich i chińskich 


ciągu październ:ka 


amerykańscy zbrodniarze na Korei 


że strona amerykańska nie chce 
repatriować siłą jeńców wojen- 


nych. Okazuje się, że Amery- 
kanie nie tylko — jak wyraził 
się Acheson — „nie chcą repa- 


triować jeńców siłą“, lecz po- 
zbawiają ich w ogóle prawa 
| repatriacji, mordując ich w 
swoich obozach. 

Ostatnio w dniu 28 pa- 
ździernika — w obozie ha wy- 
spie Kożedo zraniono 78 jeń- 
ców wojennych za rzekomą 
„demonstrację“. 


35 LAT TEMU 


Jesień zasnuwa mgłami bezbrzeżne przestrzenie cars- 
kiej Rosji. Jesień 1917 roku w Rosji — brzemienna jest 
w wiosnę — wiosnę proletariatu. 


wań do powstania zbrojnego dzielą rewolucję od zwycię- 


Partia bolszewików przygotowuje się do ostatecznego 
szturmu na kapitalizm. Powstanie zbrojne zadecydowane 
zostało parę dni temu. na posiedzeniu Komitetu Central- 
nego Partii. KC Partii na wniosek Lenina wybrał Ośro- 


dek Partyjny do kierowania powstaniem. Ten to Oro- 
fiek Partyjny pod kierownictwem towarzysza Stalina — 
kieruje całością przygotowań. Ośrodek Partyjny jest ja- 


Już tylko dni, krytyczne 


cego starcia z burżuazją — 


31 pażdziernika... 


dejmują środki by zapobiec 


1 listopada... 


Rząd liczy na ich wierność. 


many! 
i 3 Hstopada... 


Wolności”. 


| 
| Piotrogrodu krążą patrole... 


„„.|Front Narodowy opiera się 


Zdrajcy — Zinowjew i Kamieniew wydają 
wolucji uchwałę KC o powstaniu. 3 
Wrogowie uprzedzeni przez zdrajców natychmiast po- 


| 
I 
Burżuazyjny Tymczasowy Rząd Kiereńskiego wzywa | 


dania otrzymują okręty bojowe 


drem kiercwniczym Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego 
przy Radzie Piotrogrodzkiej. W burzliwe dni decydują- 


w jego ręku spocznie kiero- 


wnictwo powstania zbrojnego. 


wrogom re- 


powstaniu i rozgromić sztab 


rewolucji — Partię bolszewicką. 


pośpiesznie oddziały wojskowe z frontu do Fioirogrodu. 


Rząd chce przy ich pomocy 


zatrzymać pochód rewolucji socjalistycznej. Po ulicach 


Ale pochód rewolucji socjalistycznej jest niepowstrzy- 


Bolszewicy wysyłają do wszystkich rewolucyjnych od- 
działów wojskowych komisarzy Komitetu Wojskowo- 
Rewolucyjnego. W oddziałach wojskowych i w fabrykach 
trwają energiczne przygotowania bojowe. Specjalne za- 


— sika i i „Zorza 


„Aurora“ — znaczy jutrzenka... 
Dni burżuazyjnej tyranii są policzone... 


zjednoczenia i odbudowy | 


i pełne napiętych przygoto- 


PIBPLK | 


na scjasz 


Jeszcze mocniej zewrzemy szeregi 
Frontu Narodowego 


w imię zwycięstwa naszych plenów 


rodowego. 


łan Swiqłek 


|Przodownik pracy z Fabryki 
Traktorów „Ursus“ 


Załoga Ursusa, tak jak i cała 
klasa robotnicza, poparła ten 
Program nie tylko głosami w 
wyborach, ale i czynem produk- 
cyjnym, zobowiązując się wy- 
konać ponad plan 47 traktorów. 
7. radością mogę dzisiaj podać 
Wam wszystkim, Towarzysze i 
| Obywatele, do wiadomości, że 
zokowiązanie to zostało w peł- 
ni wykonane. Nie tylko wyko- 
naliśmy to zobowiązanie, ale 
przy reałizacji wart na cześć 
wyborów wykonaliśmy jeszcze 
dwa ciągniki więcej (oklaski). 


Chciałbym Was zapewnić, że 


załoga Ursusa, tak jak i cała 
klasa robotnicza nie będzie 
szczędzić sił dla zwycięskiego 


wykonania planu gospodarcze- 
jgo, na rok bieżący, dla zwycięs- 
kiego wykonania naszego Planu 
6-letniego 1 wcielenia w życie 
śmiaiy..: zamierzeń naszego 
| wielkiego Programu Frontu Na- 


W dyskusji występowali przedstawiciele robotników, chłopów, 
inteligencji pracującej i młodzieży. 
Oto fragmenty wypowiedzi dyskutantów: 


Stanisław Kulczyński 
Rektor Uniwersytetu Wroc- 
s ławskiego 


Moralna postawa  społeczeń- 
stwa wyrażona w akcie wybor- 
czym usprawiedliwia optymizm 
i wiarę w szybki pochód ku no- 
wym, pomyślniejszym formom 
życia naszego narodu, nie zwal- 
nia nas jednak od czujności i 
obowiązku  wzmagania wysił- 
ków. Po niedzieli wyborczej 
wkraczamy bowiem w tydzień 
pracy, w tydzień nowego wysi!- 
ku, w nowy etap naszego wy - 
siłku. etap radosny i płodny w 
owoce, bo podbudowany jedno- 
myślnością całego narodu i po- 
głębieniem zautania robotnika, 
chłopa, inteligenta wszyst - 
kich żołnierzy Frontu Narodo - 
wego. 

Uzasadnia to równocześnie 
wniosek, postawiony tutaj w 
przemówieniu Obywatela Pre- 
miera, wniosek o utrzymanie i 
rozbudowanie organizacji stwo- 
rzonej w okresie wyborczym, or_ 
ganizacji Komitetów Frontu Na- 
rodowego. Zadania bowiem tych 
komitetów nie kończą się na 
wyborach, Wybory zamknęły 
pewien etap prac i otwierają 


(z dyskusji na posiedzeniu Ogólnonarodowego Komitetu Frontu Narodowego) 


W dniu 31 października br. odbyło się w Warszawie posłedze- 
nie rozszerzonego Plenum Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na- 


nowy etap, etap walki o real" 


zację Programu Frontu Naro- 
dowego (oklaski). 


Weronika Chorkowska 
Studentka SGGW 
26 października, my. młodzież 


polska, oddaliśmy swe głosy za 
wszystkim tym. co jest jasne, 


szlachetne i porywające, — za 
Programem Frontu Narodowe- 
go. 


Byłam szczęśliwa | wzruszo- 


życiu wybieram bliskich i dro- 
|gich mi ludzi, że składam swój 


głos ma naszego ukochanego 
Wodza i Nauczyciela —- towa- 
rzysza Bieruta, na towarzysza 
Rokossowskiego, na naszych 
przodujących ludzi pracy, nau- 
xi i kultury. 

Młodzież polska, która chy- 


ba najbardziej odczuła na sobie 
serdeczną opiekę Partii. Rządu 
| towarzysza Bieruta, czuje sią 
żołnierzami pierwszej lini tego 
Prontv. 


My nle zawiedziemy wiary w 
nasze młode siły, jaką pokłada 
w nas Partia i towarzysz Rierut, 

Wzorując się na Jego życiu, 
na Jego twardej walce o szczę 
ście naszego narodu uczymy sią 
pokonywać trudności, uczymy 
się kochać naszą Ojczyznę, od- 
dawać wszystkie swoje siły 
sprawie pokoju ! socjalizmu. 


| rodowego. 


Pięć minut przed 
rozpoczęciem «hrad 


W drzwiach sali ukazuje się 
uśmiechnięty serdecznym u- 
śmiechem człowiek w ciemnym 
|garniturze. Idzie powoli i śle 
pozdrowienia skinieniem ręki. 

| Musi mieć wśród zebranych 
bardzo wielu bliskich i znajo- 
mych, bo ledwo nadąża z odpo- 
wiadaniem na pozdrowienia, 
jktóre sypią się ze wszystkich 
|stron. Jakaś młoda dziewczy- 
na, biegnąca środkiem sali. 
|trzpiotliwie przemyka się pod 
jego bokiem, inni usuwają się 
z szacunkiem na bok. 

Nieco z tyłu, wyprostowany, 
równym, spokojnym krokiem 
idzie ktoś wysoki w marszał- 
ikowskim mundurze. Jest rów- 
|nież uśmiechnięty t patrzy po 
sali jasnym wzroktem. 

Oklaski huczą i huczą. Pada- 
ją okrzyki. Orkiestra gra Hymn 
| Narodowy. 

To Bolesław 
Konstanty Rokossowski 
byli na obrady. (o) 


Narodowi... 


Raz po raz zrywają się pod- 
lezas obrad oklaski i okrzyki 
ina cześć towarzysza Bieruta. 
Towarzysz Bierut, który 
przewodniczy obradom, rów- 
nież powstaje wtedy z miej- 
sca, wychyla się nieco przez 
stół ku sali t gorąco, długo 
klaszcze w stronę delegatów. 
Wszyscy rozumieją znaczenie 
tych oklasków. Oklaski towa- 
rzysza Bieruta przeznaczone są 
dia narodu. dla wszystkich pt- 
triotów polskich, dla działaczy 
Frontu Narodowego w całym 


Bierut 1 
przy- 


t 


sali obrad 


cego wszystkich żołnierzy Fron- 
tu Narodowego i caty naród « 
okazji historycznego  zwycię- 
istwa. (0) 


Po niedzieli — tydzien 
pracy 


Te cyfry. znał wszyscy — 
ogłosiły je drukiem gazety, po- 
dało radio, cd dwóch dni są one 
na ustach każdego niemal oby- 
watela naszego Kkraiu. Ale je- 
szcze raz zrywa się burza okla- 
sków, gdy Prezydent Bierut 
wymienia cyfrę oddanych za 
Frontem Narodowym głosów. 
Stojąc manifestowała sala ra- 
dość ze zwycięstwa jedności na- 
rodu. í 

To zwycięstwo — to niezbity, 
przekonywujacy dowód gotowo- 
sci milionowych rzesz włibor- 


(kraju, których reprezentują tu 
delegaci. Jest to głębokie uzna- 
nie przywódcy narodu, są to 
gratulacje wodza, pozdrawiają” 


ców do realizacji Programu 
Frontu Narodowego. 


' „Po niedzieli wyborczej — 
wkraczamy w tydzień pracy“ — 
powiedział obrazowo rektor 


poczuł się agitatorem wielkiej 
sprawy Frontu Narodowego. 

Ten, kia widział agitatorów 
tych bezpośrednio przy pracy, 
wie, ile w sobie mieści to 
zdanie, 

Na długo w pamięci chłopów 
pow. przasnyskiego gdzie 
jpracownli agiiatorzy Ursusa — 
pozostanie ofiarna praca, przy- 
jazna rada, wielkie poświęce- 
nie tych oddanych żołnierzy 
sprawy jedności narodu. 

Ostainie dwie noce przed wy- 
borami żaden z nich oka nie 
zmrużył — czy to była starsza 
po 50-tce robolnica — czy mło- 
dy praktykant montażowni. Nie 
jeden z nich pieszo jeszcze raz 
przemierzał odległość dzielącą 
go cd mieszkajucegń gdzieś na 
kolonii wyborcy. 

Gdy jednak wracali w ponie- 
działek szczelnie wypełnionym 
samochodem, mima zmęczenia 
agitatorów, samochód aż trząsł 
się od śpiewu. Do samej War- 
szawy. 

Czego to tak? — pytal 


Kulczyński. 

Po nim i przed mim rrzema- 
wial różni mówcy: naukowiec 
i działaczka młodzieżowa, chtop- | 
spółdzielica i przodownik pracy 
z Ursusa — a myśl ta przewi- 
jała się w każdym wystąpieniu. 
W tym wielkim „tygodniu pra- 
cy' — w latach realizacji na- 
szych planów gospodarczych 
ałączony jednością myśli, jedno- 
ścią działania, naród nasz da, 
wszystkie swe sity dla reali- | 
zacji tego Programu, za któ- 
rym się jednomyślnie w dniu 
wyborów wypowiedział. (w) 


H 
| 


; 


My z Ursusa | 
Krótko — w kilku słowach | 
wspomniał przodownik pracy z| 
Ursusa tow. Świątek, o tym, że, 
każdy pracownik ich zakładów | 


u robolnicze-chlopskim" 


ludzie na przedmiieściach War- 
szawy, 

'— A tomu z Ursusa. — Nie 
słyszeliście, ze wygraliśmy wy- 
bory iw Freasnyszu? 

W tym żarcie riemało było 
dumy z bezpośredniego udziału 
w zwycięstwie Frontu Narodo- 
wego w tym okręgu. 

Na dowód, że słowa Progra- 
mau, które nieśli do braci chło- 
pów nie są czczym  frazescem, 
już dzisiaj — w kilka dni po 
wyborach. małą przekonywtwją- 
ce poparcie: 

— W czynie wyborczym wy- 
produowaliśmy 49 traktorów. 
W tym dwa agnt ponad za 
planowaną ilość =~- mówi? wsród 
oklasków tow. Świątek. p 

Ecko oklasków drze na pew- 
no do wybnrców okręgu przas- 
nyskiego. 


Dzień wielkiego zwycięstwa robotniczo-chtopskiego braterstwa 


Dzień 28 października był dla 
nas w tym roku wielkim świę- 
teh W tym dniu oddaliśmy 
swe głosy na kandydatów Fron- 
tu Narodowego wspólnie wysu- 
niętych przez ludzi pracy x 
miast | wsi. 

Za władzy kapitalistów I ob- 
szarników nigdy nie było w Pol- 
sce takich wyborów. Kapitalt- 
ści robili oszukańcze wybory po 
to, aby utrwalić swoją władzę, 
zapewnić sobie jeszcze szersza 
możliwości wyzysku. 

Ale coraz więcej robotników 
w mieście, a cnłopów na wsi 
widziało, że ich wspólnym wro- 
giem jest ustrój kapitalistyczny, 
którego oparciem Łył sojusz ka- 
pitalistów 1 obszarników, skle- 
rowany przeciwko robotnikowi. 
i pracującemu chłopu. 

Robotnicy 1 chłopi widzieli 
jednocześnie. że tylko we wspól- 
nej walce przeciwko przemy- 
słowcom, bankierom, wielkim 
kupcom-spekułantóm i dziedzi- 
com-obszarnikom, powiązanym 
ze sobą w kartele i trusty, że 
tylko w scjuszu i ścisłym współ- 
działaniu zdołają pokonać swo- 
ich ciemięzców 1 wyzyskiwaczy, 
obalić ich I wziąć władzę w 
swoje mocne ręce. 


Dlatego też przed wojną ro- 
bctnicy i pracujący chłopi nie 
chcieli głosować na burżujów 1 
pasibrzuchów, nienawidzili ich 
| walczy z ich rządami nędzy 
i clemnoty. W tej walce zrodził 
się I krzepł sojusz robotniczo - 
chlopskL 


Zmieniło sle życis lodzi pracy 
w Polsce Ludowej 


Dopiero dzięki pomocy Związ- 
| ku Radzieckiego i jego Armii- 
| Wyzwolicielce — lud pracujący 
z klasą robotniczą i jej partią 
PPR na czele w 1944 r. wziął 
władzę w swe ręce, stworzył 
nowe Ludowe Państwo — pier- 
wsze, W dziejach naszego naro- 
du, państwo robatników i chło- 
pów. 

W ciągu zaledwie odmiu lat 


kraj nasz zmienił się nie do po- 
znania. W szybkim tempie roz- 
budowuje się nasz przemysł. 
Podniosły się z zacofania 1 rui- 
ny miliony drobnych gospo- 
darstw chłopskich. Zlikwidowa- 
na zostałą raz na zawsze plaga 
analfabetyzmu. Znikła zmora 
bezrobocia i nędzy. 

Dziś robotnik jest gospoda- 
rzem w fabryce. sam stanowi o 
jej losach, troszczy się o nią. 
Dziś chłop nie martwi się, siejąc 
zboże czy hodując trzodę, tym 
czy będzie miał zbyt na swoje 
produkty. ) 

To wszystko dała robotnikom 
i chłopom władza ludowa — ich 
władza. Władza w rękach ludu 
i braterska pomoc Związku Ra- 
dzieckiego — to źródło . tych 
wielkich osiągnięć naszego na- 
rodu, zjednoczonego dziś pod 
sztandarem Frontu Narodowego. 


TIrzonem I główną esto'ą 
| Frontu Narodowego jest 
sojusz robotnicze - chłeaski 


Robotnicy | pracujący chiopi 
(tzn. mało- i średniorolni) sta- 
nowią u nas olbrzymią więk- 
szość narodu. Spośród nich wy- 
wodzi się coraz poważniejsza 
część inteligencji pracującej. 
Resztki kapitalistów w mieście 
1 kułacy na wsi to tylko garst- 
ka w porównaniu z masami pra- 
cującymi. Sojusz  robotniczo- 
chłopski zrodził się w walce z 
kapitalistami, obszarnikami í 
kułakami o władzę i prawa lu- 
du pracującego — dzięki temu 
właśnie sojuszowi klasa robot- 
nieza i pracujący chłopi mogli 
zdobyć władzę, przepędzić kapi- 
talistów i obszarników oraz u- 
daremnić wszelkie'jch próby o- 
debrania ludowi pracującemu 
jego zdobyczy. 

Kierowniczą siłą sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego jest klasa 
robotnicza, która jest jedy- 
nie konsekwentnie rewolucyjną 
i zorganizowaną klasą społecz- 
ną, która kieruje sią w swej 


walce ideologią socjalistycznego 
ustroju społecznego, wyraźnym 
1 jasno sformułowanym progra- 
mem walki klasowej | wypró- 
bowaną w bojach rewolucyjną 
taktyką. Klasa robotnicza prze= 
wodziła naszemu narodowi w 
walce o wyzwolenie narodowe | 


spoleczne przewodzi mu dziś 
w budowaniu nowego, lepszego 
życia — socjalizmu. 


Wokół klasy robotniczej 1 jej 
Partii — PZPR skupia się dziś 
cały naród w szeregach Frontu 
Narodowego. 

Sojusz rohbotniczo-chłopski to 
wielka siła, na której opiera się 
nasze Państwo-łudowe I Front 
Narodowy. Siła ta jest tym 
większa, że coraz bardziej roś- 
nie w masach ludowych świa- 
domość, że ta ich władza do- 
brze im służy, kroczy po słusz- 
nej drodze ! dlatego trzeba po- 
| pomas tę władzę, świadomie jej 


pomagać, dlatego trzeba de- 
| maskować 1 zwalczać jej wro- 
| gów. 


Kto Jest wroglem władzy 
ikdowej, wrogiem sojuszu 
rokotulczo-chłopsklego 


Wrogowie ci to przede wszy- 
stkim wywłaszczeni kapitaliści 
i obszarnicy oraz spekulanci i 
kułacy, którym władza ludowa 
nie pozwala wyzyskiwać ro- 
botników i chłopów pracujących. 
Foczuli oni na swojej skórze sl- 
łę sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go... 


Kapitaliści | ntszarnicy zaw- 
sze starali się nie dopuścić do 
sojuszu  robotniczo-chłopskiego, 
odgrodzić wieś ud miasta, po- 
kłócić robotników z pracujący- 
mi chłopami. Dopóki udawało 
się Im rozbijać jedność klasy 
robotniczej, osłabiać sojusz ro- 
hoiników i chłopów, dopóty u- 
dawalo ła się oszukaństwem Í 
przemocą dzierżyć władzę i wy- 
zyskiwać lud pracujący. Dziś 


dawniej, chcieliby żeby z pow- 
rotem wróciło ich panowanie z 
ich porządkami + wyżyskiem. 

Właśnie sojusz  robotniczo - 
chłopski pod kierownictwem 
klasy robotniczej jest najpel- 
niejszą gwarancją siły Ludowe- 
go Państwa, skierowanej swym 
ostrzem przeciwko wrogom lu- 
du pracującego. 

Nie możemy zapominać, że i 
dzisiaj na naszą wolność | nie- 
Podległość czyha zajadły | nie- 
nasycony wróg wolności naro- 
dów — imperializm atmerykań- 
gki i odradzający się pod jego 
opiekuńczymi skrzydłami za- 
chodnio-niemiecki hitleryzm. 

Imperializm amerykański sta- 
ra się osłabiać zwartość | jed- 
ność naszego narodu. Umacnia- 
jąc spójnię między miastem a 
wsią, umacnłając sojusz robot- 
nieza - chłopski, / umacniając 
Front Narodowy — zadajemy | 
śmiertelne ciosy  knowaniom 
wrogów pokoju — wrogów na- 
szego narcdu. 


Umaeniając sajusz 
rohotniczo- chłopski 
wzmacniamy siłą 
naszej Ojczyzny 


Dążenie do wspolnego celu — 
zbudowania lepszego,  szczęśli- 
wego życia | walka ze wsnó]- 
nym wtoglem jednoczy masy 
pracujące miast i wsi we Fron- 
cie Narodowym walki o pokój 
i Plan 6-letni. 

Polityka władzy ludowej — 
umacnianie spółni między mia- 
stem a wsią. służy wspólnym in- 
teresoim klasy robotniczej i chło- 
pów pracujących, 
narodowł. 

Oto jak mówi J tym Program 
Wyborczy Frontu Narodowego: 

„Umacniamy spójnię między 
miastem a wsią. ł 

Nie szczęłzimy wysiłków, aby 
było więcej maszyn rolniczych, 
więcej nawozów sztucznych, aby 
lepsze hyto zaopatrzenie wsi w 


ahcelellby robić to samo tak jak | artykuły przemysłowe, 


służy całemu | 


Strzeżemy wypełniania obo” 
wiązków wst względem pań 
stwa, 

Prowadzimy  nicprzejednaną 
walkę ze speku!acją. 

Zsnierzamy wytrwale do te 
ko, aby więcej było artykułów 
roluych, aby lepsze było zaopa” 
trzenie miast w Żywność..." 

A zatem realizacja Programu 
Frontu Narodowega — to wspól- `^ 
ny interes robotników i chło- 
pów, pokrywający się z intere- 
sami całego narodu. Wzajemne 
zaufanie i obustronne wypełnia- 
nie swych obowiązków — oto 
istota sojuszu robotniczo-chłop= 
skiego. £ 

Zjednoczeni braterskim soju- 
szem robotnicy i chłopi wygrae 
h już wiele bitew klasowych w 
ciągu ośmiu lat istnienia wła- 
czy ludowej w Polsce. Wybory 
były wielką. zwycięską bitwą 
polityczną o siłę i rozkwit na- 
szej Ojczyzny, o utrwalenie po- 
koju, o dobrobyt ludzi pracy, 
były wielką bitwą polityczną z 
wrogami naszej „Ojczyzny, z 
rozbijaczami jedności naro- 
du, a agentami  imperializ- 
mu amerykańskiego. Sojusz 
robotniczo - chłopski 1 pa- 
triotyzm mas ludowych jest tą 
wicłką silą, która i tym razem 
rozbiła wszelkie nadzieje wro- 
gów naszej Ludowej Ojczyzny. 

26 października w dniu 
wielkiego zwycięstwa robotni- 
czo-chlopskiego braterstwa 
wszyscy patrioci oddali swe gło- 
sy na najlepszych synów naro- 
du, oddali swe głosy za dal- 
szym umacnianiem jedności na- 
rodu. za tym, aby krzepł i umac- 
niał się nierozerwalny sojusz ro- 
botników i chłopów. 

Realizujac Program Wybor- 
czy Frontu Narodowego — pro- 
sram naszego szczęścia i dobro- 
bytu, walczymy » coraz większą 
wydajnośc pracy w przemyśle 
| coraz wyższe urodzaje i roz- 
wój hodowli, w ro!nictwie. Strze- 
gąc jak źrenicy oka sojuszu ro- 
botniczo - chłopskłego — umac- 
niamy jedność naszego narodu. 


HENRYK WRÓBEL 


na, że głosując pierwszy raz w 


' Pięknie będzie wyglądać spółdzielnia w Łazowej 
pod koniec Planu ŚSześcioletniege. 


Rolniczy zespół spółdzielczy | 
w Łazowej. pow. Tomaszów Lu- | 
belski, w czwartym roku swego j 
tstnienia ma za sobą piękne, 
osiągnięcia w gospodarce rot-' 
nej, hodowlanej i w budowni- 
ctwie. Nowe budynki gospodar- | 
skie | mieszkaniowe, wzbudzają | 


uznanie zwiedzających spół- | 
dzielnię. Przypatrzmy sie jed- 
nak budownictwu Łazowej na 


przestrzeni dotychczasowego jej 
rozwoju. 
* 

- Rok 1950. Do pracy zabrali | 
się spółdzielcy z całym zapa- 
łem. Trudności były wielkie. Z 
pomocą przyszedł |Jak zawsze 
Kornitet Powiatowy PZPR i Ża- 
rząd Wojewódzki ZMP w Lu- 
blinie, Mówili nam o dniówce 
obrachunkowej. Wówczas nie | 
rozumieliśmy na czym to pole- 
ga. „Dziś wiemy dobrze* — mó- 
wi ob. Zając, przodownik wete- 
rynaryjny spółdzielni, „że 7a-| 
płata nasza zaieży od ilości i ja- 
kości pracy". Przed paru laty 
marnotrawstwo zboża, ziemnia- 
ków, maszyn rolniczych i róż- 
nego sprzętu gospodarskiego. 
było duże. „Nie u tieliómy go- 
spodarować po nowemu i oszezę- 
dzać' — ośwładcza tew. Maty- 
sik, dwukrotnie sprawujący 
funkcję przewodniczącego spół- 
dzielni. „Uczyliśmy się vd zało- 
żenia spółdzielni na brakach i 
osiągnieciach i choć niedawne 
to czasy, posiadamy już wiele 
doświadczenia zdobytego u sie- 
bie i w sąsiednich Dobach. W 
roku 1950 zbudowaliśmy nową, 
piękną oborę na G3 sztuk by- 
dla, 2 studnie, 2 domki i kilka 
obórsk dla trzody chlewnej 


sie 


członków spółdzielni. Budowę 
prowadziło przedsiębiorstwo, ale 
pomoc murarską daliśmy 
swoją. Przeszkoliliśmy na kur- 
murarskim w Lublinie 
LMP-owców: Janika, Sowizraja 
i dwóch innych“. 


Rok 1951 


"Nadszedł rok 1951. Pierwszy 
podział dochodu za 1850 r. 
Dniówka obrachunkowa wynio 
sla 24 złote i 45 groszy. Wielu 
wypracowało ponad 700 dnió- 
wek, a nie bylo takiego, który 
by w ciągu roku nie wyrobił 
ponad 306 dniówek obrachun- 
kowych. W tym roku też spół- 


szliśmy na system półgospodar- 
czy, kupując od państwa jedy- 
nie materiały budowlane. Zało- 
żyliśmy własny telefon, spól- 
dziełczy radiowęzeł i zelektry- 
fikowaliśmv wieś. Realizując 
zobowiązania pierwszomajowe 
własnymi siłami zbudowaliśmy 
świetlicę, chiewnię na 690 sziuk 
trzody, dużą szopę, kuźnię i 
płoty wokó! wszystkich dom- 
ków oraz rozpoczęliśiny budowę 
czterech nowych domków mie- 
szkalnych. 


Rok 1952 


Dalszy szybki rozwój budow- 


Już | 


wallśmy olbrzymi piętrowy ma- 
gazyn na 1.000 ton zboża, 4 dom- 
ki, dom dla traktorzystów oraz 
składnicę materiałów pędnych 
dla brygad traktorowych. W re- 
kordowym czasie od 17—31 sier- 
pnia stanął dom administracyj- 
ny, gdzie znajdzie pomieszcze- 
nie nowa świetlica, siedziba za- 
rządu spółdzielni. kancelaria | 
rachuba zespołu. Jako czyn zlo- 
towy zbudowano koryto o dłu- 
gośct 50 metrów tł zmechanizo 
wano studnię. 


We wszystkich wyżej wymie- 
nionych budowach poczyniliśmy 
poważne oszczędności w mate- 


riałach budowlanych. przez za- | 


stosowanie cegły z rozbiórki ko- 


dzielcy postanowili nie przyj- | Mina zburzonej gorzelni i wy- 
mować sezonowych, a sami je- |palonych domów. Na miejscu 
|szcze wydajniej pracować. Na- |Prowadzi się obecnie wyrób 
stąpił punkt zwrotny w kie- pustaków i cegły cementowej 
runku szybszego rozmachu w |Prace te wykonywalt przeważ- 
pracy I w budewnictwie. Prze- | Pie czterej murarze ZMP-owcy. 


członkowie spółdzielni: Henryk 
Stryjecki, Jan Cabala, Stani- 
sław Przybyła i Mieczysław 
Urzędowski. 


Wielkie | piękne są dotych- 
czasowe oslągniecia naszej spół- 
dzielni Niemniej poważne są 
również plany. na przyszłość. 
Jeszcze w tym roku ta sama 
czwórka murarska przy współ- 
udziale wszystkich członków 


spółdzielni zbuduje silosy I szo- | 


bę na maszyny, narzędzia rol- 
nicze ł nawozy oraz dwa dom- 
ki mieszkalne i cztery obórki na 
Inwentarz członków spółdzielni. 


Rok 19753 i 1954 


nictwa nastąpił w roku 1952. 
Przed żniwami, sposobem cal- Na rok 1953, widnieją w pla- 
kowicie gospodarczym  zbudo- | nie takie pozycje, jak owczar- 


| przedszkole, żłobek, 


w 


| kulturze, 
| kino, 72 domki mieszkalne, wie 


| wodnictwa. 


nia, kurniki, piekarnia, kilka 
domków mieszkalnych i wiele 
innych drobnych inwestycji. 
Już natomiast w roku 1954 za- 
planowaliśmy przeprowadzić ka- 
nalizację, wybudować piękną 
łaźnię i spółdzielczy pałac kul- 
tury,w którym znajdą pomiesz- 
czenie: sala Imprez, szkola, 
biblioteka, 
czytelnia, klub sportowy itp. 
Obok 1ll-hektarowego sadu, po- 
wstanie piękny stadion sporto- 
wy ze wszystkimi urządzeniami. 
Domu Ludowym załnstalo- 
wane zostanie własne kino. 
Pięknie będzie wyglądać Ła- 
zowa pod koniec Planu 6-let- 
niego, 900-hektarowy Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy stanie się 
jakby miasteczkiem o wysokiej 
posiadającym szosę, 


le budowli o. charakterze kul- 
turalno-rozrywkowym. Człon- 
kowie spółdzielni w Łazowej 
kochają gorąco swoją Ojczyznę 
i wiedzą, że podstawą jej roz- 
woju jest wytężona praca dla 
niej wszystkich obywateli. To- 
też nasza spółdzielnia pierwsza 
lubelskim odstawiła 
zboże w ilości 100 ton ponad 
plan, wzywając wszystkie spół- 
dzielnie w Polsce do współza- 
Jako przykład: no- 
wego, socjalistycznego stosunku 
do pracy posłużyć może bryga- 
da żniwna tow. Potyrały, człon- 
ka ZMP i PZPR, która otrzy- 
mała proporzec zlotowy od ZW 
ZMP. Tow. Potyrała został od- 


w woj. 


| tyle, Żurawce, 


znaczony Brązowym Krzyżem 


Zasługi. 

Spółdzielnia nasza dzięki po- 
ważnym osiągnięciom w pracy, 
stała się ośrodkiem. z którego 
promieniuje na okolicę przy- 
kład, do jakich osiągnięć moż- 
na dojść przy solidnym, kolek- 
tywnym wysiłku. Dzięki wpły- 
wowi naszej spółdzielni {i są- 
siednich Dębów gromady: Za- 
Dobużek, Osi- 
niec, Podlodów i kilka Innych 
przeszły na kolektywną gospo- 
derkę. LĄ 

Korzystając z bogatych do- 
świadczeń | ucząc się na błę- 
dach, Zarząd sprawnie kieruje 
pracą spółdzielni. Toteż chłopi 
z Łazowej wdzięczni są Partli 
1 Rządowi, że pomogły Im wejść 
na drogę rozwoju, szczęścia ł 
dobrobytu. Wdzięczność tę wy- 
rażają sumiennym i przedter- 
minowym wypełnianiem obo- 
wiązków wobec państwa, a 
swym przykładem przyczynla- 
ją się do  rozpowszechnłania 
ide! spółdzielczości produkcyj- 
nej wśród chłopów indywidual- 
nych. Za swą pracę i osiągnie- 
cia zyskali sobie miano pionie- 
rów socjalistycznej przebudowy 
wsi lubelskiej. 


PRÓCHNICKI RYSZARD 


b. nauczyciel w £azowej, 
podoficer służby czynnej WP. 


Sprawa kol Nybera jest sygnałem 


Wypienić do reszty biurokrację w planowym 
zatrudnianiu absolwentów szkół zawodowych 


Otrzymaliśmy ostatnio znów | 
kilka listów, w których tego- 
roczni absolwenci szkół zawo- 


dowych piszą num, że z winy 
blurokratów pozostają dotych- 
czas bez „pracy. lub. że praca 
wykonywana brze” nich nie od- 
powiada ich kwaliūkacjom. 


O szczególnie jaskrawym 
przykładzie bezduszności i biu- 
rokratyzmiu w tei sprawie do- 
wiacujerni sie z lstu kol. Hen- 
ryka Nyvera z Cieszyna. 

Oto po krótce sprawa kol. 
Nybera. Ukończył on w bieżą- 
cym roku Faństwnwe Techni- 
kum Przemysłu Klektrotechnicz- 
nego w Krakowie i 18.VI. br. 
otrzymal. zgodnie z ustawą. o 
planowym zatrudnianiu absol- 
wentów średnich szkół zawodo- 
wych nakaz pracy w Okręgo- 
wyr Urzędzie Poczt i Telegra- 
tów w Rzeszowie. 


Okazało się jednak. że tam 
mie wiedzą nic o przydziale | 
pracy, kazano jednak kol. Ny- 
berowi wyszukać sobie mieszka- 
nie. Kol Nyberowi nie udało 
się jednak uzyskać mieszkania, 


wobec czego dyrekcja wydała 
mu zaświadczenie, że rezygnuje 
z jego zatrudnienia. Z tym za- 
świadczeniem kol. Nyber udał 


się do swojej szkoły z prośbą | 


o zmłanę nakazu pracy. Dyrek- 
tor szkoły obiecał jego prośbę 


przedstawić w Centrainym Za- | 


rządzłe Szkoienia Zawodowego 
Ministerstwa Przemysłu Maszy- 
nowego w Warszawie. 

Trzy tygodnie czekał kol. Ny- 
ber bezskutecznie na odpowiedź 
z MPM, wieszcie ża pożyczone 
pieniądze wyruszył do Warsza- 
wy. Tutaj w gmachu MPM po- 
lecono mu sprawę załatwić te- 
lefonicznie. Dzwonił więc od 
referenta do referenta, wszędzie 
jednak odpowiadano mu, że nie 
wiedzą co się z jego pismem i 
prośbą dzieje. Kol. Nyber jed- 
nak nie rezygnował. Posyłano 
go od kancelari ogólnej do po- 


koju 420, stąd do pokoju 415. 


gdzie przed godziną 16-tą 
oaświadczono mu, że sprawa zo- 
stała przekazana” do CZSZ 
MPM. Tutaj dotarł kol. Nyber 
o godz. 16-tej. Polecono mu 
przyjść następnego dnia- Prze- 


nocował więc na dworcu l na- 
stępnego dnia udał się do CZSZ, 
gdzie po długich poszukiwa- 
niach oświadczono kol. Nybern- 
wi, że papiery zostały odesła- 
ne mu do domu. Było to 12 
września. Papiery przysziy do- 
piero w kilka dni po powrocie 
kol. Nybera z Warszawy 1 jak 
pisze w swym liście, wysłane 
zostały dopiero 15 września tzn. 
dopiero po jego wyjeździe z 
Warszawy! Centralny Zarząd 
Szkolenia Zawodowego  zawia- 
domił kol. Nybera dopiero w 
39 dni po otrzymaniu jego pro- 
śby o zmianę przydziału pracy, 
że w swojej sprawie powinien 
zwrócić się do Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów. Do MPiT 
napisat kol. Nyber po otrzyma- 
niu tej odpowleczi, lecz rów- 
niez bezskutecznie. Pisał po raz 
drugi 5 października.  Dotych- 
czas nie otrzymał odpowiedzi. 


Tyle mówią fakty, o których 
pisze kol. Nyber. 


Sprawę zatrudnienia 
wentów średnich szkół zawo- 
dowych reguluje odpowiednia 


Zli z was gospodarze 


Przed rokiem zetempowska świetlica w Klel- 


kowej tętniła życiem, należała 
szych w powiecie wolsztyńskim. 


Klełkowa sz 

a wspólną własność. WSTYD! 

Na podstawie korespondencji 
STEFANA DRYGASA 


do najpiękniej- 


Jednak okazało się, że zetempowcy z gromady 
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złymi 


gospodarzami, nie dbają 


Ktełkowa 


absol- | 


ustawa. z dnia 7 marca 1950 


|roku (Dz.Ust.R.P. nr 10 z dnia 


30 marca Ustawa ta 
wydana 
pieczenia gospoderce narodowej 


odpowiedniej ilości kadr tech- 


1950 r.). 


nicznych tam. gdzie są one nAj-; 


pilniej potrzebne, 
stała w interesie 
zwalniając ją od 


wydana zo- 
młodzieży, 
kłopotów 


związanych z poszukiwaniem 
pracy, 
Wypadki, które eżtsuje kol. 


Nyber mówią o tym, jak biuro-, 
kraci w niektórych instytucjach 
łamią tę ustawę, 
ią tym szkodę gospodarce naro- 
dowej, wyrządzają szkodę i 
marnują zapał młodzieży, która 
swoją wiedzę, swoje zdolności 


pragnie gorąco zastosować w 
twórczej pracy dla dobra Oj- 
czyzny. 


Przypominamy tu jednocze- 
śnie o rozdziale II okólnika nr 
8 z-dnia 18 lipca 1051 mokut 
wydanego przez przewodniczą- 
cego PKPG, który mówi w pkt. 


1: „%Absotwentowi, który stawił | 


się do pracy w terminie ozna- 
Czunyim w nakazie pracy, zgo- 
drie ze skierowaniem i nie zo- 
stal przez zakład pracy zalrud- 
niony, zakład ten obowiązany 


jest wypłacić za okres od dnia | 


nakazie jako 
do dnia 


oznaczonego w 
dzień podjęcia pracy, 


, rozpoczecia pracy w tymże iub 
iw nowym miejscu pracy wska- 
'zanym przez resort: 1) wynagro- 


dzenie w wysokości określonej 
w skierowania, 


£) koszty podróży I zakwate- 
rowania — o lie zakład pracy 
nie dostarczył absolwentowł za- 
kwaterowania poniesione 
przez absolwenta, a powstałe w 
związku z jego zatrudnieniem 
zgodnie x nakazem pracy“. 


W dalszym ciągu rozporzą- 
dzenie to mówi: „W przypadku 
udowodnienia, że szkody i stra- 
ty, które poniósł absolwent nie 
zatrudniony w tzrminie powsta- 
ly na skutek niedbalstwa kie- 
rownika zakładu pracy, calko- 
witą odpowiedzialność ponosi 
kierownik zakładu pracy. 


W przypadku niezatrudnienia 
absolwenta z winy resortu, od- 
powiedzialność, przewidziana w 
ust. 1 I 2 ciąży na dyrektorze 


Dobrze mówili. bojowo I z ogólnym 
powiązaniem, ale hasła nie było. Czeka- 
no na hasło, co robić: iść pod magi- 
strat czy tu się okopać? Wokół wciąż 
falowało, mogło się przelać na mlasto 
w bezładne rozruchy, w sam raz zatem 
Biega!ski zaklinował: 

— Nie wiem jak wy, ale ja się stąd 
nie ruszę! 

I pierwszy siadł na krawędzi wyko- 
pu przy którym robił od kilku tygo- 
dni. 

Za nim posiadali wszyscy, po tej i 
"po tamtej stronie rowu, twarzami do 
siebie, nogami w dół, reszta — gdzie 
gie dało: na chodniku, na jezdni czy 
w bramie. 

Od razu zrobiło się widniej 1 Jaśnie] 
— wiadomo, jak strajk, to musi być 
komitet strajkowy, straż porządkowa 
i żądania. Nad tymi też niedługo ma- 
rudzono, zgodzono się bez sporów: żą- 
dać cofnięcia redukcji, zatrudnienia 
wszystkich bezrobotnych 1 podwyżki 
tej samej, jaką wywalczyli sobie szew- 
cy, mietalowcy i inni: 10 proc: Niech 
na rękę wypłacają po potrąceniach 
równe trzy złote, z nie -— jak dotych- 
czas — 2 złote 73 groszy! 

Szczęsny był tu, jak mu komitet 
okręgowy przez Magdę kazał: „Bądź 


na tym odcinku, kieruj, ale się nie wy- 
suwaj, bo jesteś świeżo po więzieniu". 

Był więc zaraz po wiecu na zebra- 
niu komitetu strajkowego, dla którego 
z miejsca zdobył siedzibę dwa domy 
dalej, pod czternastym, w lokalu ży- 
dowskiej szkoły powszechnej, pustej z 
powodu wakacji. Gmina poszła na re- 
ką i za jej zgodą w klasie na parterze 
po raz pierwszy zebrał się komitet 
okupowanej ulicy, 


Przede wszystkim wysłano delegację 
do magistratu i do starosty na zwiady, 
z takim mniej więcej oświadczeniem: 
chcemy z wami mówić, a wy? Jeśli 
tak, to kiedy? 

Tymczasem wszyscy mieli być w po- 
gotowiu. Straż porządkowa wyznaczy- 
ła brygadom tereny do obozowańia na 
ulicy i po podwórzach. W gorączko- 
wym pośpiechu wznoszono barykady 
zamykając nimi dostęp od Żabiej, Sto- 


_dólnej i Cyganki. Utworzono komitet 


zapomogi z towarzyszami Matusiakiem 
| Bezgłowym na czele, aby natychmiast 
uruchomili na mieście cały aparat mo- 
prowy 1 nawiązali łączność z Babcią 
Słotwińską, To nie byle co — wyży- 
wić tyle ludzi! 

Na wiec o wpół do ósmej zeszło alę 
dziewięciuset, ale w południe obozo= 


wało na Królewieckiej już przeszło pół- 
tora tysiąca strajkujących, bo doszły 
rodziny. Półtora tysiąca mężczyzn, ko- 
biet i dzieci rozłożyło się obozem w 
środku miasta, na jednej z głównych 
ulic, pod osłoną trzech barykad. 


Miejscowe władze pytały się góry w 
Warszawie, co góra na to? Policja cho- 
dziła spacerkiem, zezując niewinnie, £ 
mieszczanie dawali na nieszczęśliwych 
— oby tylko złodziejstwa z tego nie 
było 1 jakiej, broń Boże, strzelaniny 
w pobliżu. 

Madzia pracowała na głównej bary- 
kadzie. Tego dnla miała wprawdzie 
wrócić do Kutna, ale została, żeby się 
dokładniej przyjrzeć rozwojowi wy- 
padków — tak przynajmniej wobec 
siebie samej usprawiedliwiała to, że 
jeszcze trochę pobędzie a odzyskanym 
nagle Szczęsnym . 

Był na przedzie, dwadzieścia kroków 
za barykadą, już na jezdni nieprzyja- 
ciela, to znaczy na Żabiej. Zrywał ko- 
stkę kilofem, a ona nosiła, Z obu cho- 
dników gapił się na niega tłum, w 
którym stali policjanci ij strażacy £ 
przeciwka, powinni go byli chwycić za 
to niszczenie nawierzchni miejskiej, 
ale za nim etukała, dzwoniła, rosła w 
oczach barykada, ale w nim samym 
było tyle pogardy i sił, że policjanci 
patrzyli jak brysie, którym na nosie 
nakiwano „nie rusz“, a strażacy się 
śmieli: — Widziałeś, jak  zapychają? 
Żeby tak dotąd robili, tobyśmy dawno 
już mieli kanalizację! 

, Na odartej z kostki jezdni kopano 


doły, wpuszczając w nie znalezione w : 


budzie rury i talk zwane sztajfy, długie 


lak wyrządza- j 


została w celu zabez- | 


i*Szkolenia Zawodowego 


Departamentu Kadr (Blura Per- 
sonalnego)“. 

Karygodny jest również fakt. 
że sprawę kol. Nybera biuro- 
kraci z Centralnego Zarządu 
„załat- 
wiali* 39 dni. a biurokraci z Mi- 
nisterstwa Poczt i Telegrafów 
„załatwiają* już prawie półto- 
ra miesiąca. 

Dlatego powołując się na fak- 
ty przytoczone w liście przez 
kol. Nybera, sprawę jego kle- 
rujemy do Ministra Przemysłu 
Maszynowego ł Ministra Poczt 
i Telegrafów z prośbą o jej zba- 
danie, ukaranie winnych | za- 
wiadomienie nas o wyniku 
sprawy. 

W kilku listach, jakie ctrzy- 
małiśmy ostatnio w podobnych 


sprawach absolwenci szkół za- | 
|wodowych oburzają się na biu- 


rokratów, z winy których nie 
mają dotychczas pracy, uważa- 
jąc słusznie, że w naszym kraju 
niedopuszczalne są wypadki, o 
których piszą, że bezduszność 
i biurokracja niektórych urzęd- 
ników powoduje, iż nie są do- 
tyvchczas zatrudnieni zgodnie ze 
zdobytymi w szkole kwalifi- 
kacjami. W naszym kraju praca 


|czeka na ludąi. staie brak nam 


wykwaliikowanych kadr 


wielu dziedzinach. 


w 


Jest faktem. że akcja plano- 


wego zatrudniania absołwentów 
szkół zawodowych została w 
tym roku przeprowadzona 


znacznie sprawniej niż w roku 
ubiegłym. Tysiące absolwentów 
zostało skierowanych do pracy 
odpowiadającej ich kwalifika- 
cjom, tysiące absolwentów spo- 
tkało się z życzliwym, troskli- 
wym stosunkiem do swolch po- 
trzeb. 


Trzeba jednak a _ poczu- 
ciem większej odpowiedzialno- 


ści, wnikliwiej, sprawniej usu- 
wać wszystkie braki* i błędy, 
które ujawniły się w toku prze- 
prowadzania tej akcji. 


Młodzież ma prawo wymagać 
serdeczniejszego, życzliwego sto- 
sunku do swych spraw. Tym 
wymaganiom sprostać powinny 
urzędy | zakłady pracy, zatrud- 
niające absolwentów średnich 
szkół zawodowych. 


Ludzie Sześciolatki 


Roman Gwiazda mlody majster Przędzałni 
Zakładów Lniarskich w Żyrardowie 


Nazywa się Roman Gwiazda, 
jest zawsze roześmiany | weso- 
ły, jest lubiany przez kolegów 
i koleżanki. Nikt by nie powie- 
dzlał, że ten młody chłopak jest 
już majstrem w poważnym od- 
dziale wielkich Zakładów Lnlar- 
skich w Żyrardowie. 


Roman ma 21 lat. Jest synem 
robotnika budowianego, który 
przed wojną nie mógłby uczyć 
swych dzięci Na szczęście nrzed 
wojną Roman byv? jeszcze dziec- 
kiem, a po wyzwoleniu szkoła 
czekała już na niego. W roku 
1949 Gwiazda skończył Gimna- 
zjum Wtłókiennicze w Żyrardo- 
wie | został skierowany na 
praktykę w Zakładach Lniar- 
skich. Podobało mu się tu, to- 
też Roman postanowił pracować 
właśnie w tych Zakładach. 

Wkrótce zostaje awansowany 
na podmajstra w  Przędzalni 
Unu, w pododdziale przygoto- 
wawczym, a w roku 1952 na 
majstra w tym samym oddziale. 


„Gdy zostałem awansowany 
na stanowisko majstra — mówi 
Roman — postanowiłem pod- 
nieść produkcję na naszym od- 
dziale o 1/3*, 


Niektórzy majstrowie śmiali 
się z niego. Mówili mu, że z tej 
pracy pouciekali inni -— starsi, 
z wieloletnim doświadczeniem 
i praktyką, bo nie mogli sobie 
dać rady, a on młody, chce pra- 


Zaałeziono dokumenty 


W związku z notatką zamie- 
szczoną w nr.243 z dMia 10. X. 
br. pt. „Zarząd Powiatowy ZMP 
w Namys:'owie nie reaguje na 
skargi I zażalenia”, w której pl- 
saliśmy o zagubieniu dokumen- 
tów, kol. Karlińskiego, otrzyma- 
liśmy wyjaśnienie mówiące, że 
zagubione dokumenty zostały 
już znalezione 1 doręczone H. 
| Karlińskiemu. 


Szkolenia 
znowu jest prowadzone 


Nasz korespondent W. Malara 
pisał o zaniedbaniu pracy szko- 
leniowe] ra terenie Technikum 


Hutniczego przy Hucie im. 
Dzierżyńskiego w Dąbrowie 
Górniczej. 


Ostatnio otrzymaliśmy wy- 
jaśnienie ZW ZMP w Katow!l- 
cach. Zarząd Wojewódzki pisze, 
e obecnie w Technikum Hut- 
| niczym prowadzone jest szko- 
lenie pœityczne w 


Rok SZ 


Z daleka 
takt 


słychać 


w oberka, walczyka, 


| skocznej polki tańczą roześmla- 


ne pary. Jest dziś uroczysty 
dzień, W Zarządzie Miejskim 


,ZMP w Katowicach odbywa się 


otwarcie roku szkoleniowego. 
Kierownik Organizacyjny tow. 
Gawęda nakreśla w swym refe- 
racie ważne zadania d'a propa- 
gandystów. Na czoło wysuwa 
zapoznanie się z Crdynacją Wy- 
borczą, Programem Frontu Na- 
rodowego, Konstytucją. Słowa 


jego trafiają do serc propagan- 
dystów. 

Na trybunę wchodzi — przo- 
downica pracy huty „Ferrum“ 

— Helena Kopczyńska. 

— „Postaram się dołożyć sił, 
aby mój zespół był najlepszym 
zespołem w naszym  zakiadzie 
— mówi Kopczyńska. — Cieszę 
się bardzo z tego, że młodzież na- 
szego zakładu t organizacja zet- 
empowską obdarzyła mnie zra- 


JERZY WUNDERLICH |ezczytną funkcją propagandy- 


a a a a i 


zespołach Międzyrzeczu, 


| norem. 


cować | przekraczać normy na 


tak zaniedbanym odcinku. 


Gwiszda nie przestraszył się 
trudności. Nie  przeląkł się 
„ostrzeżeń „doświadczonych 
pracowników. 
dni rozpoczął pracę polityczną 
2 całą swoją zalogą. Zaczął sam 
pracować pilnie 1 sumiennie. 
Zaczął walczyć o poprawę wa- 
runków higienicznych przy 
pracy. ` 

Swoją postawą zdołał pocią- 
gnąć i zachęcić całą Przędzal- 
nię, która ze swym młodvm 
majstrem stanęła do walki o 
podniesienie produkcji, do wal- 
ki z rutyniarstwem, z awariami 
maszyn, z brakiem narzędzi do 
ich reperacji, do walki o pelne 


wykorzystanie 480 minut pra< 
cy, o pełne wykorzystanie pra* 
cy wrzecion. 

Dzień 1 kwietnia był wielkim 
zwycięstwem dla całej Przędzala 
ni. Zobowiązanie młodego maje 
stra zostało wykonane. Jego 
pododdział podniósł produkcję 
o 33 proc. Dzień ten był dal- 
szym bodźcem do rozpalającej 
się z każdym dniem bitwy 0 
plan, bitwy z resztkami 
niedowierzania, „niemożiiwo” 
ści“, trudności. 

Przędzainia jest jeszcze wą» 
skim gardłem Zakładów. Jest tu 
jeszcze wiele do zrobienia, wies 
le do wywalczenia, do usprawa 
nlenia. 
| Czy majster Gwiazda dokoną 
tego, czy wywałczy? 

Można smiało powiedzieć, że 
| tak. 
| Zobowiązania 


dla uczczenia 


Od pierwszych wyborów Przędzalnia wykonała 


|ehlubnie. Teraz tow. Gwiazda 
iw dalszym ciągu bije się o zwięk= 
i szenie produkcji, w dalszym 
| ciągu_walczy z trudnościami. ale 
'już nie jako majster, a kiesow= 
| nik młodzieży w Zarządzie Za- 
jkładowym ZMP. Gwiazda jest 
| wszędzie tam. gdzie jest trudno 
i ciężko. gdzie można | trzeba 
|l móc. Młodzież poznała się na 
|nim i pod jego kierownictwem 
| dzielnie bije się o każdy pros 
jcent normy, o każdy kilogram 


Listy do Redakcji pomogły 


klasowych na tematy 
dziane w programie. 


Zarócono uwagę 


W odpowiedzi na opubliko- 
waną w „Sztandarze Młodych“ 
karykaturę o braku czujności w 
i Zarządzie Powiatowym ZMP w 
Bystrzycy Kłodzkiej, otrzyma- 
liśmy wyjaśnienie 
we Wrocławiu, które mówi, że 
pracownikom ZP zwrócono u- 
wagę za lekceważenie czujno- 
ści i że obecnie stan ten uleg? 
radykalnej zmianie. 


przewi- 


zwolniona z pracy 


Czytelnik naszej 
Antoszewski r Wyszanowa pl- 
sał że wychowawczyni przed- 
szkola w Wyszanowie nie wy- 
wiązuje się ze swych zadań, nie 
prowadzi z dziećmi pracy wy- 
chowawczej. nie dba o czystość 
1 higienę w przedszkolu. © 

Na naszą interwencię otrzy- 
maliśmy wylaśnienie z Wydzia- 
[u Oświaty Prezydium PRN w 
które mówi, Xe 


cte naszemu ukochanemu przy- 
jacielou młodzieży, towarzyszo- 
un Bierutowi, wykonam z ho- 
Tak, jak przoduję w 
pracy zawodowej, będę przodo- 
wać w pracy propagandysty. 
Uzbroję młodzież do walki z 
wrogą propagandą. Nauczę ją 
demaskować i wykrywać szkod- 
nikow naszego państwa. Nie 
dopuszczę do tego, aby wrogo- 
wi udało się odrywać młodzież 
od pracy. Z mojego zespołu, 
uczynię zespół przodowników 
pracy”. 

Bogdan Leśniak =- górnik 
kop. „Katowice* mówił o ko- 
nieczności wciągania do zepo- 
łów młodzieży niezorganizowa- 
nej, o opiece nad zespołani | 
ścisłej kontroli zajęć. 


— Nasza kopalnia, jak wszy- 
stkie inna kopalnie, jest waż- 
nym zakładem pracy — mówi! 
kol. JAN MONASTERSKI z ko- 


z ZW ZMP. 


| Wychowawczyni przedszkoła 


gazety J.i 


i przędzy. (L. J.) 
ść 
14 ZZ 


,wychowawiczyni zostala zwoje 
[niona z zaimowznego stanowi» 
iska, a na jej miejsce przydzio= 
jlono inną pracowniczkę. | 

Wydzial Oświaty wyraża pos 
dziękowanie czytelnikowi zą 
zwrócenie uwagi na zaniedha= 
nia w przedszkolu, na "skutek 
czego mógł w zarodku zlikwi= 
dować powstałe niedociągnięe 
cia i winnych lekceważenią obs 
'wiązków służbowych pociągnąć 
do odpowicdzia!ności. 


Karnie przeniesiona 


Junaczka 159 brygady SP w 
ŹŻwartowie pisała do nas o złych 
(warunkach, z jakimi epotkała 
się w czasie pobytu w brygas 
dzie. Wine za niedociągnięcia = 
według listu. junaczki, ponosi= 
ło kierownictwo brygady. 


Na skutek naszej interwencHh 
otrzymaliśmy wyjaśnienie z ZW 
ZMP w Gdańsku, które mówił, 
(że dowódca brygady tow. Js- 


niesiona do innej pracy oraz, że 
pozostałe niedociąrnięcia z0st3e 
ły zlikwidowane. 


<<< a - ZE 


koleniowy rozpoczął się 


muzykę. sty. Ślubowanie złożone na Zlo- 


paint „Kleofas, — Od nas w 
dużej mierze zależy wykonanie 
zadań Planu  6-letniego. Aby 
tym zadaniom sprostać trzeba 
prowadzić masowe szkolenie 
ideowo - polityczne młodzieży. 
Mamy cztery zespoły, a w nich 
40 proc. młodzieży niezorgani= 
|zowanej. Wielką pomoc niesie 
nam Podstawowa Organizacja 
Partyjna i dyrekcja. Dziesięciu 
zeteni.powców zostało agitatora= 
mi, poniosą ont do szerokich 
mas słowa prawdy o naszej rte= 
czywistości Nasze szkolenie 
spełni wielką rolę, Podniesie 


drzejewska została karnie prze« 


M. 
N 
m 
4 
4 


r 


ono aktywność polityczną mlos 


dzieży, która kwiadomie, realja 
zuje Program Wyborczy Frona 
tu Narodowego. Z p 


Na zakończenie wręczono dye 
plomy uznania zespołom, które 


wyróżniły się w ub. roku. 


Korespondent 
WLADYSLAW MALARA 
Katowice 


okrąglaki do rozpierania ścian wyko- 
pu; między te słupy rzucano wszystko 
co ludzie poznosili, cały śmietnik ulicy 
Królewieckiej: połamane graty ze stry- 
chów, skrzynie pakowe, dziurawe garn- 
kl, zgniłe sienniki, szkielet kanapy... 
Na to wszystko sypano ziemię i obkła- 
dano kostką „na eposób sztukwarko- 
wy“, jak się wyraził dziadzio nie wia- 
domo czyj ani skąd, ale bardzo przy 
tej pracy pomocny. 


Wszystko było niezwykłe, wyśniona, 
pełne głębokiej, znaczącej treści, Ręce 
dziadzia o palcach gruzłowatych w sta- 
wach, uczące Madzię układać kamienie: 
„pięknym - sztukwarkiem"*. Barykada 
nie z metafory, nie z pieśni masowej, 
ale barykada prawdziwa nareszcie, 
składkowa, z tego, co ulica oflarowała. 
Pogwar obozowiska na dole i Szczęsny 
x kilofem w grupie towarzyszy, obna- 
żony do pasa, dojrzały do akcji boha- 


ter opowieści, na którą nie ma czasu... 


To utajone i najistotniejsze, co Ma- 
dzia wyczuła w nim od pierwszego spot- 
kanla, za co — zdawało się jej — po- 
kochała (jak gdyby można pokochać za 
coś), ta natura walcząca, dumna i bez 
ugody — teraz doszła, dojrzała... Za- 
dziwiające wprost, jak to wszyscy wy- 
czuwają, jak się garną do niego. Prze- 
cież nie przemawiał na wiecu, nie j t 
w komitecie, nawet w straży nie jest, 
a jednak radzą się, słuchają. Dlaczego? 

to Bajurski pyta, gdzie urządzić ma- 
gazyn żywności, bo zaczynają już zno- 
sić produkty ze zbiórki. — Pod bary= 
kadą — odpowiada bez namysłu Szczęs- 
"ny — tam jest najpewniej i miejsca 


dosyć, największy przecież spadek tre- 
sy, do dwóch metrów głębokości. 

— A co z budą? z 

— Będzie dla milicji 

— Taka niby bursa? — wtrąca ktoś 
z boku. 

— Niech będzie burea — godzi się 
Szczęsny, obojętny na nazwę, | tak już 
zostaje. 

Potem przychodzą Łąpieć i Waw- 
ruszko. Szewcy pamiętają, jak im po- 
magano w czasie strajku, teraz ze swej 
strony chcieliby coś zrobią, 

— Dla was — mówi Szczęsny do ŁĄp- 
cia — nie ma lepszego zadania jak 
zbiórka. Znacie wszystkich kupców 
4 was znają. Idźcie po sklepach we 
dwójkę z Gawlikowskim. On ma wózek 
dwukołowy, a wy macie język za 
dwóch. Co uzbieracie, wieżcie do to- 
warzysza Matusiaka. 

— A dla mnie? — prosi się Waw- 
ruszko, 

— Tobie, bratku, dałbym kuchnię. 
Kuchnię trzeba konlecznie zorganizo- 
wać. Ot, żeby Weronka chciała... 

Fatrzy pytająco na siostrę, która 
przyszła razem z Felą Bajurską i stol 
na uboczu, chmurna i obca. 

— No jak, Werciu, ugotujesz dla na- 
szej straży? 

— A wiela to ich Jest? 

— Szesnastu; ale nas stąd dojdzie 
jeszcze trochę, tak że trzeba rachować 
na pięśćdziesiąt porcji. Co? 

— Bez różnicy, mogę na pięśćdziesiąt. 
Ale — tak bez pieca, w tym dołku? 

Nie, po co w dołku. Spoirzyjcie tylko 
na stolarskie podwórza, Piec pod daaze 


kiem widzicie? Skocz no, Ignaa po- 
gadaj z nimi... 

Tak samo lekko idzie mu » innym 
zgoła kłopotem, z policjantem, który 
skądsiś znalazł się w obozie, 

— Towarzyszu Bida — mówi chło- 
pak ze straży porządkowej — co robić? 
Stoi i patrzy na moją opaskę. „Kto cl 
pozwolił — powiada — stanąć na moje 
miejsce?* No 1 co wy na to? Nie będę 
się przecież z nim biłl j 

— Nie trzeba, Sam pójdzie. Chodź- 


my. G 

Rzeczywiście, wraca po chwil z ro- 
ześmianą gromadką. . 

— Nic, spytałem tylko, czy ma dzieci? 

— Coś mu zrobił? — pyta Madzia. 

— I co? 

— „Szkoda dzieci — powiedziałem. —- 
Czy warto się tak narażać?" Niech re 
mną idzie, może wyprowadzę. 

— A gdyby nie poszedł? 

— No jakże... — dziwi się Szczęsny 
1 tyle jest w nim zebranej w sobie, na- 
miętnej siły, tyle bajecznej pewności, 
że wszyscy się też wokoło dziwią: — 
Jakże mógłby nie pójść? Musiał! 

— Ale gdyby? — upiera się Madzia. 

— Wtedy nie wiem, może bym go 
wyniósł ostrożnie, nie był przecież tak 
bardzo ciężki, w każdym razie już bym 
go usunął, 

Nie wie jeszcze jak, ale że w każdym 
wypadku usunąłby, o tym nie wątpi, 
ma półuśmiech nie skażony zwiątpie= 
niem, a oczy czyste, nie zmącone lę- 
kiem. Jest z tych, co wyrastają z mas, 
są ich wolą, niekiedy legendą... 
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DA SIĘ TEGOROCZNY SEZON NARCIARSKI 


Zakończył się bogaty w tym roku letni sezon sportowy. Do pełnej zimy pozostało jeszcze 
sporo czasu. Niemniej, najbliższe dwa miesiące trzeba wykorzystać w pełni, aby dobrze przy- 
gotować się na spotkanie lodu i śniegu. 


Chcąc poinformować naszych czytelników o aktualnych kierunkach pracy sekcji 


narciar- 


skich oraz zapoznać ich z najważniejszymi imprezami sportowymi w zimie, przedstawiciel na- 
szcj redakcji przeprowadził wywiad z naczelnikiem Wydziału Sportów Zimowych GKKF, tow. 


Komorowskim. 


— W jakich kierunkach pro- 
wadzona będzie praca szkołenio- 
wa i organizacyjna w zbliżają- 
cym się sezonie narciarskim? 


— W tym roku praca nasza | 


będzie lepiej zorganizowana, niż 
w latach ubiegłych i przebiegać 
będzie w dwu zasadniczych kie- 
runkach: pierwszy to większa 
niż dotychczas troska o popra- 
wę Í podniesienie na wyższy po- 
ziom wyników naszej odmłodzo- 
nej czołówki narciarskiej, drugi 
zaś to walka o możliwie naj- 
szerszy rozwój narciarstwa ni- 
zinnego, które jest u nas bar- 
dzo sżaniedbane. 


Jakie widzimy drogi do reall- 
zacji tych zadań? Jeśli chodzi 
© wyczynowy sport narciarski, 
to musimy sobie wyraźnie zdać 
sprawę z jego braków: wyniki 
naszych zawodników, mima pe- 
wnej poprawy — nie zadowa- 
lają nas jeszcze. Stąd prosty 
wniosek. że musimy w nadcho- 
dzącym sezonie wyraźnie pod- 
ciągnąć technicznie i kondycyj- 
nie młodych zawodników, któ- 
rzy w ostatnich sezonach sta- 
wiali swe pierwsze kroki w za- 
wodach 


| 


biecujące. młode talenty oraz 
umocnić pozycję starszych za- 
wodników, którzy dzięki swemu 
doświadczeniu mogą jeszcze du- 
żo wnieść do rozwoju naszego 
narciarstwa. 

Bardzo odmłodzona kadra 
narciarska weźmie udział w 
Akademickich Mistrzostwach 
Świata w Austrii. Start naszych 
zawodników w tej imprezie bę- 
dzie niejako sprawdzianem ich 
postępu oraz dobrą szkołą przed 
mistrzostwami świata, które od- 
będą się w 1954 roku w Szwe- 
cji. Przygotowania kadry do ml- 
strzostw w Austrii, powierzyliś- 
my AZS-owi. przy Ścisłej wspól- 
pracy z sekcją narciarską i Ra- 
dą Trenerów GKKF. Ta czoło- 
wa grupa zawodników, która 
reprezentować będzie nasze bar- 
wy na tej imprezie, zostanie u- 
zupełniona młodymi, uczącymi 
się zawodnikami z innych zrze- 
szeń sportowych. 


— Jakie w związku z tym za- 
dania stoją przed wszystkimi 


zrzeszeniami i GKKF w dziedzi- 


nie szkolenia? 


| — Zgodnie 7 planem szkole- | 
międzynarodowych. jntowym na rok 1952, GKKF or- 


Nadto musimy wykryć nowe, œ jganizuje w grudniu trzytygod- 


ABY LATAĆ... 


Nie łatwa to sprawa latać, kierować samolotem lub szybowcem. Nie 
byle jakiej odwagi trzeba, by wyskoczyć ze spadochronem hen, wysoko 


nad ziemią, z wygodnei 


kabiny samolotu... 


I dlatego, nim zostaniesz pilotem czy spadochrontarzem, musisz się 
uczyć. Uczyć praktyki 1 teorii, Nagrodą za to jest zdobycie jednego 
z najpiękniejszych zawodów 1 możliwość uprawiania jednego z najpięk- 
niejszych sportów, tak niedostępnego przed wojną dla młodzieży robot- 
niczej ^ chłopskiej — sportu lotniczego. 


A teraz?... 


— Już dzisiaj czy jutro — do końca grudnia br., każdy x was, jeśli 
ma skończone 16, a nie przekroczone 21 lat życia, świadectwo 7 klas 
szkoły podstawowej I! dobre zdrowie — może zgłosić się do Powiatowe- 
go Oddziału Ligi Lotniczej lub Zarządu Powiatowego ZMP i zapisać na 
kursy lotnicze. Szkoły Ligi Lotniczej i Aerokluby oczekują obecnie kan- 
dydatów, którzy chcą zostać pilotami szybowcowymi lub motorowym, 
skoczkami spadochronowymi lub pomocnikami mechaników lotniczych. 


Droga otwarta! — Otwarta do dyscypliny sportu, w której nasi młodzi 


piloci, 


kilka lat temu zaczynając szkolenie, 


dztś mają już wspaniałe 


osiągnięcie i szereg światowych rekordów. 

W ubiegłym roku szybownicy polscy zdobylt 148 srebrnych odznak 
szybowcowych, 23 złote, 14 diamentów za przewyższenia i 20 diamentów 
za rzeloty docelowe. W bieżącym roku pobili oni 12 krajowych I! 2 świa- 


towe rekordy. 


Drogę do sportu lotniczego otwiera Liga Lotnicza, organizując wspom- | zdumiewało ich swymi 


niowy obóz, na którym obok 
członków kadry, znajdzie się 
|10—15 zawodników, wytypowa- 
nych na Akademickie Mistrzo- 
stwą Świata spoza kadry, 
tych dniach zostaną ustalone 
przez Radę Trenerów nazwiska 
itych zawodników i podane do 
| wiadomości poszczególnym zrze- 
szeniom. Ale same zrzeszenia 
| powinny już dziś zapewnić na- 
leżną opickę czołowej grupie 
swoich zawodników. Przede 
| wszystkim trzeba przeprowadzić 
| badania lekarskie, 
dalszy cykl opracowanych tre- 
|ningów, udostępnić zawodnikom 
|najlepszy sprzęt, potrzebny na 
późniejszy okres startów. Po 
tym obozie przewidziany jest 
trening indywidualny w zrze- 
szeniach, aż do następnego o- 
bozu już przed wyjazdem. Obóz 
jten zorganizuje AZS. W skład 
jnaszej ekipy wejdą zawodnicy, 
którzy uzyskają najlepsze wy- 
iniki w projektowanych zawo- 
(dach kontrolnych, w konkuren- 
cji międzynarodowej w kraju i 
za granicą, przewidzianych ka- 
'endarzem imprez na styczeń. 

— Jakie większe imprezy zi- 
mowe zobaczymy-w nadchodzą- 
cym sezonie? 


— Nasz kalendarz międzyna- 
|nodowy na rok 1953 zawiera je- 


rozpocząć | 


K y ER 
| CH 


a GKKF  przewiduie jedynie 


| kilkudniowe zgrupowanie tych 


zawodników, którzy będą sta- 
nowić trzon naszej reprszenta- 
cji. Będą to specjaliści od kon- 
kurencji złożonej, klasycznej i 


,alpejskiej oraz skoczkowie. 


Ważnym elementem pracy 
szkoleniowej w dziedzinie 
rozszerzenia bazy wyczynowej 


| narciarstwa będą imprezy kra- 


W | 


jowe. Mistrzestwa Polski senio- 


rów odbędą się w Szczyrku w 


na 


lto było w zeszłym reku 


! dniach od 3—8 marca, a poprze- 


dzą je mistrzostwa zrzeszeń. W 
tym róku nie będziemy punk- 
tować zrzeszeń jako CRZZ, jak 
lecz 
każde z osobna. Ze względu na 
potrzebę gruntownej oceny po- 
ziomu wyczynowego sporiu nar- 
ciarskiego w poszczególnych 
zrzeszeniach, nie dopuszczamy 
do udziału w tych mistrzo- 
stwach zawodników klasy III. 
Natomiast w innych klasach, 
zrzeszenia mogą wystawić do- 
wolną ilość zawodników, któ- 
rzy będą mogli zdobyć wyższą 
klasę sportową. Do punktacji 
zrzeszeń będą brani pod uwagę 
zawodnicy, którzy uplasują się 
pierwszych sześciu miej- 
scach. 


Dotychczas rokrocznie roz- 
grywany Puchar Karkonoszy w 
tym roku zmienia swą nazwę 
na Puchar Gór, który rozegra- 
ny zostanie w Szklarskiej Porę* 


|bie. Startować w nim będą tyl- 


| 
| 


ko reprezentanci województw 
górskich. Nadto w  Iwoniczu- 
Zdroju spotkają się juniorzy w 


jszcze propozycje rozegrania Me- |walce o mistrzostwo Polski, a 


| noriatu Br. Czecha i H. Maru- 
sarzówny, w konkurencji mię- 
dzynarodewej. w końcu marca 
w Zakopanem. Do tej imprezy 
zawedniąy będą się przygoto- 


jw Krynicy nasi najmłodsi nar- 


ciarze—karcerze na swoich do- 
rocznych igrzyskach zimowy: 

Oprócz tego przewidywane są 
mniejsze imprezy lokalne na te- 


wywać w swoich zrzeszeniach, |renach podgórskich. 


Poznajemy suorfowców 


radzieckich 


DAKOTY 


— Jak przygotowywane są 
|obiekty sportowe, które jak wie- 
imy nie na wszystkich terenach 
były starannie konserwowane 
przez lato | wymagają pewnych 
| ulepszeń? 


| — Na tym odcinku są pewne 
jbraki i niedociągnięcia; wyni- 
'kają one z niedostatecznej ©- 
pieki nad obiektami ze strony 
zrzeszeń. W Zakopanem i Kar- 
|paczu jest już prawie wszystko 
|przygotowane. W Szczyrku w 
[tej chwili roboty są w pełnym 
toku i nie nie stoi na przeszko- 
dzie, aby prace zakończone zo- 
stały jeszcze przed nastaniem 
zimy. W Iwoniczu-Zdroju rów- 
(nież przystąpiono do niezbęd- 
inych przygotowań trasy zjazdo- 
|wej t wycinania drzew w lesie. 
|dzięki czemu trasa zostanie prze- 
|dłużona. Najgorzej przedstawia 
się sytuacja w Szklarskiej Po- 
rębie, gdzie przez całe lato nie 
nie zrobiono. Ale i tam w naj- 
liższych dniach rozpoczną się 
niezbędne roboty, które być mo- 
że nie rozwiążą całości proble- 
mu, lecz usuną największe bra- 
Iki, które mogłvby wpłynąć u- 
| jemnie na przebieg i organiza- 
jecję zawodów. 


I jeszcze jedno zagadnienie 
|szczególnjie ważne w naszej pra- 
cy, a mlanowicie: w tym roku 
|szczególną wagę przywiązywać 
bedziemy do jak najlepszej, 
|sprawnej | wzorowej organiza- 
cii wszystkich imprez zimowych. 
| Organizujemy też specjalny kurs 
iszkoleniowy dla sędziów klasy 
|państwowej, ze zwróceniem 
i szczególnej uwagi na sędziów 
|skoków narciarskich. 

| (O narciarstwie nizinnym napisze- 
my oddzielnie). 


' Rozmowę przeprowadził 
J. DEMPNIAK 
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wczorajszej niedzieli 


|splęć, szczególnie w ostatnim okresie, 
ukształtowała się w taki sposób, że do przodownictwa w tabell, jak 
kandydowało tyle zespolów, ile ich w ogóle liczy nasza 


1 do spadku 
ekstraklasa. 


Zapewne nawet najstarsi sympa- 
tycy piłki nożnej nie pamiętają. by 


na tydzień przed zakończeniem 
którychkolwiek rozgrywek mi- 
strzowskich nie wiadomo było. 


które zespoiy walczyć będą o za- 
szczytny tytuł, a które opuszczą 
szeregi ligi. Tak wiaśnie zdarzyło 
się w tegorocznych spotkaniach 
O ile jednak ta „niewiadoma“ wpły- 
wała na atrakcyjność sbotkań, o 
tyle niezbyt dobrze świadczy o po- 


ziomie naszych czołowych zespo- 
łów piłkarskich-1,ich formie, tak 
zmiennej i niestałej, ża nie po- 
zwalała z góry przewidzieć przy- 
szłych przodowników grup'l „spad- 
kowiczów''. 


I oto wreszcie po trzech miesią- 
cach zaciętych i zażartych walx, 
interesujący rebus ligowy doczekał 
się rozwiązania. Znamy już zespo- 
ły, które dostąpiły zaszczytu wal- 
kt o tytuł mistrza Polski, wiemy 
także, które drużyny spadają do 
drugiej ligi. W finale zatem epo- 
tkają się: chorzowska Unia, przo- 
downik grupy I i bytomskie Ogni- 
wo, mistrz grupy IL. 

O ile pozycja Unii może budzić 
u niektórych pewne zastrzeżenia, 
o tyle udział bytomiaków w finale 
jest najzupełniej usprawiedliwiony 
i zasłużony. Są on! zresztą rewe- 
laecją tegorocznych rozgrywek, w 


których ponieśli zaledwie jedną 
porażkę. utrzymując ze wszystkich 
zespołów najrówniejszą formę. 


| Szczyt imienia XIX Zjazdu Partii 


Grupa pięctu 
«ów pierwszego wysokogórskiego 
obozu w Pamirze, niecierpliwie o- 
czektwała wieczoru, kiedy to ultra- 
krótkofalowa radiostacja połaczy ich 


alpinistów, 


Z „Zielonym Obozem'* położonym 
w dolinie. 
Uwięzieni przez niepogodę na 


wielkiej wysokości przez" siedem dni 
z największa uwagą wysłuchiwali 
alpiniści transmisji, poświęconych 
| XIX Zjazdowi Partli, nowemu pla- 
| nowt pięcioletniemu. To, co słyszeli, 
rozmiarami. 


niane kursy. A sportowe szkolenie lotnicze jest przygotowaniem do służby napetpiato serca wzruszeniem i du- 
w lotnictwie wojskowym i cywilnym. s 

A zatem, koleżanki I koledzy! Nie nie stol na przeszkodzie do spełnie- 
nia naszych marzeń o klerowantu śmigłym samolotem. Zgłaszajcie się 
na kursy Ligt Lotniczej. Zwracajcie się o wszelkie informacje do Po- 
wiatowych Oddziałów Ligi Lotniczej lub Zarządów Powiatowych ZMP! 


Przed startem 


Popatrzcie! 


Ta „beczka“ wykonana została wzorowoł 


w te dn! rzadko zdarzały sie chwi- | 


le, kiedy nad Pamirem otwierały 
się zasłony szarej mgły: wtedy u 
ich stóp. jak fale zastyglego mo- 
rza. błyszczały ciagnace się w bez- 
kres, pokryte śniegiem, górskie 
grzbiety. 


| * 


Na wprost „Zielonego Obozu" o- 
bok szczytu Lenina, 
jsyw bezimiennego szczytu „6.509“ 
| jego potężne, bogato rzeźbione zbo- 
| cza już ba początku lata przycią- 
|gały uwage radzieckich alpinistów 
| Północny grzebień wycawał się naj- 
|dogodniejszy do wspinaczki. Przez 
| szkła loinety widać było kręte ko- 
jminy. wielkie płaty śniegu i potęż 
ne gzymsy na grzebieniu. 
przeszkody jednak nie odstraszaja 
ja przeciwnie. wzmagają jeszcze za- 
| pat sportowców, Zdobvciem właś- 
| nie tego szczytu postanowili ra- 
| dzieccy alpiniści uczcić XIX Zjazd 
| WKP(b). 


| * 


ezton- | 


wystrzela ma- | 


| 


Pożegnawszy 
z „Zielonego Okoru' 
giem w drogę. Najpierw i 
duże.pole lodowe, a potem wspie 
sie po stromym zboczu na spory 
garb pod stromizną. Tu postano 
wili założyć nocleg. W czasie przy- 
gotowywania posiłku cześć piu» 
wyruszyła na dolną cześć stromiz- 
ny. pizygotowujac w lekko odia- 
jałym śniegu stopnie. Pamimo. ź 
było jeszcze zupełnie widne. wszy- 
scy zjedlt kolację i położyli s: 
spać: skoro świt rozpocznie si 
wspinaczka. 


© świeje  aipiniści 
drogę. ubezpieczeni 
linami. Początkowo posuwali się 
szybko, przygotowane poprzednio 
duże stopnie zamarzły przez noc. 
szło isie po nich, jak po drabin 


wyszli ran- 
przecięl 


wyruszvii v 
kapronowymi 


Wyżej śnieg był coraz mn'et 7h! 
ty, alplniści coraz częściej zapa- 
dają po kolana, a nawet po mas. 
Trzeba było poszukać innej drogi. 


Wreszcie po śniegowym garbie u-i 
im sie kolejno wydostać na| 


dalo 
grzebień. 


Krótka chwila wypoczynku ł da- 
le] w drogę. Do wybranego na noc- 
ieg siodia było jeszcze daleko. a 
szybko narastające. dziwacznych 
ksziałtów chmury, przy zupełnym 
braku wiatru i dusznym powietrzu 


zwiasiowaiy burze, 


Takie | 


Niby 
bieza 


gigantyczne 
roziegło sie 


trzaśniecie z 
uderzenie pierw- 


szego pioruna. Mocno zapachniał o-- 


żon. Po kapturach zaklekotał grad: 
zaczęja się zadymka, wszystko zni- 
= w dzikim tańcu białego wi- 
chru: 


| Tylko dzięki zaprawie w chodze- 


niu po górach przy nafgorszej DO- 


Wyruszyło ich pięcłoro: rasłuże- Sodzie, dzięki niezłomnej woll, uda- 


ni mistrzowie sportu ZSRR Walen- 
tyna Czeredowa i Wiktor Abałakow, 
mistrzowie sportu Jakub Awkin i 
Michał Anufrtkow oraz alpinista 
Wiktor Busłajew. 


Deszcz padał bez przerwy, zamie-* 
niajac grząskie ulice Mielca w 
wielkie kaiuże lub rwące potoki. 
Zrywający się co chwilę gwałtow- 
ny wicher dzwonił przejmująco w 
niedość szczelnie przymkniętych 
oknach domu, w którym ma- swą 
siedzibę rada koła sportowego mie- 
leckiej Stali przy WSK. 

Ciepło, bijące od rozgrzanego ka- 
loryfera 1 przytulny pokój rady, 
pozwalały jednak całkowicie’ za- 
pomnieć o jestennej szarudze, a o- 
powiadania tow  Gwożździa, sekre- 
tarza rady, o rozwoju i działalno- 
ści koła sportowego Stal na terenie 
Mielca, zmuszały do skupienia uwa- 
gi. rozproszonej dochodzącym od 
czasu do czasu z przyległej świet- 
licy przyciszonym gwarem. 


„SPORT TO PIŁKA NOŻNA", 


Nie tak dawno jeszcze, bo zale- 
dwia dwa lata temu, zalnteresowa- 
nie sportem na terenie Mieica sku- 
piało silę wokół jedynego tam klubu 
piłkarskiego KS Mielec, który miał 
zawsze ambicje dostać się do wyż- 
szej klasy piłkarskiej, rywalizując 
ze zmiennym szczęściem z ówcze- 
sną Resovią lub przemyską Polo- 
nią. Był to jeden z typowych klu- 
bów prowincjonalnych, który swo- 
ją egzystencję opierał częściej na 
poparciu klubowych ..mecenasów“ | 
miejscowych sympatyków. niż suk- 
cesach sportowych na boisku. 

Działalność byłego „,prezesostwa' 
KS Mielec, doprowadziła do całko- 
witego niemal zamarcia innych 
dziedzin życia sportowego. Piłka 
nożna przesłaniała wszystko tnne, 
przy piłce wygodnie zapominało się 
o innych dyscyplinach sportu, nie 
mówiąc już o Jego umasowieniu. 


LATA PRZEŁOMU 


Prawie dwa lata temu, skutkiem 
całkowitej reorganizacji naszego 
sportu, KS Mielec dołączono do 
WSK jako koło sportowe. W nowo- 
utworzonej radzie koła znaleźli się 
1 działali przez pewien czas ludzie 
z poprzedniego zarządu. Jednak w 
stosunkowo krótkim czasie, nie 
znajdując dla siebie „większego po- 
la do popisu“, ludzie ci odeszit. 

Zreorganizowana rada przystąpiła 
niezwłocznie do pracy, zakładając 
podstawowe sekcje sportoxve. 

Z upływem miesięcy poszczegól- 
ne sekcje rozwijały się coraz po- 
myślniej, a wśród nich przodowa- 
ły bokserska t piłki nożnej, póź- 
niej dały znać o sobie sekcja lek- 
koatletyczna i kolarska. Wicemi- 
strzostwo województwa w piłce 
nożnaj, zdobyis w be 4 Rucharze 
Po e przez kolarzy pierw- 
a Ad w minicjowanym 


| własnemu losowi, 


ło się aipinistom dotrzeć wreszcie 
do skalnego siodła. 


Przez całą noc i jeszcze przez ca- 
łą dobę szalała zamieć; wydawało 
się, że już nigdy nie będzie temu 


przez miejscową sekcję kolarską 
wyścigu „Szlakami Stall“ na tra- 
sie Mielec — Stalowa Wola — Rze- 
szów, utalentowana młodzież w po- 
zostałycn sekcjach — wszystko to 
daje sekretarzowi rady koła słusz- 
ny powód do dumy i zadowolenia. 
Koło sportowe Stali jest jednym z 
najżywotniejszych 1 w popularyza- 
cji sportu na terenie Mielca ode- 
grało niemałą rolę. W samym zaś 
kole czynnie uprawia sport ponad 
300 osób. 


JEDNAK NIE WYKORZYSTANO 
WSZYSTKICH MOŻLIWOŚCI 


Istotnie, 308 osób uprawiających 
sport w jednym kole, to cyfra na- 
prawdę imponująca i godna zazdro- 
ści. Ale blask jej gaśnie niemal zu- 
pełnia po dokładnym zapoznaniu 
stę z materiałami, dotyczącymi np. 
odznak SPO, czy Marszów Jesien- 
nych. 

Okazuje się, że rada koła nie po- 


trafiła uniknąć błędów i nie myśla- | 


ła o tym, jakby je można było usu- 
nąć. Rada zapomniała, że w zakła- 
dach pracuje bardzo dużo młodzie- 
ży, której znaczna część mieszka na 
miejscu i która nie bardzo wie, co 
robić z czasem wolnym po pracy. 
Młodzieżą tą nikt się nie Interesuje, 
nikt np. nie wpadł na myśl, by 


wskazać jej możliwości uprawiania | 


sportu. Młodzież ta, pozostawiona 
rozpija się, gry- 
wa w karty, 

O tym zaś, ża istnieje sport i te 
można go uprawłać z jak najwięk- 
szym pożytkiem dla zdrowia i pra- 
cy, większość młodzieży z 
nie ma pojęcia. 

Poważnym błędem rady kola 
sportowego przy WSK jest pozosta- 
wienie tej młodzieży własnym lo- 
som w chwili, gdy trzeba I można 
do niej dotrzeć, wskazując jej peł- 
ne możliwości uprawiania sportu. 


ANI JEDNEJ ODZNAKI SPO 


Nlemniej poważnym niedociągnię- 
cem w pracy rady koła jest zu- 
pełne zaniedbanie zdobywania od- 
znak SPO. W myśl planu, tzłon- 
kowie koła mieli zdobyć w tego- 
rocznym sezonie 240 odznak SPO 
Na skutek jednak braku zaintereso- 
wania tą dziedziną ze strony rady, 
nie zdobyto dotychczas ani jednej 
odznaki, mimo że w sezonie prze- 
prowadzono niektóre próby. 

Brak ‘zainteresowania i niedoce- 


| nienie SPO przez radę zahamowa- 


ły masowy rozwój sportu wśród 
mlodzieży WSK. 


Nie o wieie lepiej prze 


ją 
także sprawa Marszów Ĵi 


sie z towarzyszami, 


WSK | 


końca! Druga noc przebyta na slo- 
die zakończyły silne uderzenia wia- 
tru. Świtało. W szalonym pedzle 
przemijały obłoki wokół otulonych 
jw puchowe śpiwory alpinistów; 


„skrawki jasnego nieba, Zrobiło się 
zimno. Nie czekając dalej na lepszą 
pogodę, radzieccy alpiniśct porzu- 
| cill śpiwory i ruszyli ku szczytowi. 


Świetna kondycja fizyczna pozwo- 
(Hła im na uparte sześciogodzinne 
przebijanie się na takiej wysokości 
przez głęboki Śnieg. Chwilami wy- 
dawało się, że szczyt jest zupełnie 
blisko, ale zza najbliższego garbu 
wyrastał następny i znów nastep- 


W pełni wykorzystać istniejące możliwości 
pz a E SE -avad PERO a a A D 


O ściślejsze powiązanie działalności koła sportowego Stal Mielec z ZMP 


które na terenie WSK po prostu 
| nie odbyły stę, ani w pierwszym 
ani w drugim terminie, mimo od 
| przypadku do 

nych przygotowań. 


ZMP NIE POMAGA 


| Że tak cię stało, tj. że w kole 
sportowym Stali  mieleckiej nie 
| zdobyto w tym roku, a w każdym 
| razie do chwili obecnej, ani jed- 
nej odznaki SPO | że w tradycyj- 
nych Marszach nie wziął udziału 
ani jeden uczestnik i wreszcie, że 
znaczna część młodzieży 2 WSK 
nie jest jeszcze objęta sportem, 
jest to — zdaniem niektórych człon- 
ków rady — również wina Zarzą- 
du Zakładowego ZMP. 


Po rozmowie x przewodniczącym 
Zarządu, tow. Kowalskim, nie trud- 
no jest przyznać im rację, a sam 
przewodniczący stwierdza, że o ja- 
xiejkolwiek współpracy między ra- 
dą koła sportowego a ZMP nie było 
dotychczas mowy, chociaż były kie- 
dyś szczere chęci nawiązania tej 
współpracy, 


ł 


BYŁY DOBRE CHĘCI 


Pierwsze kontakty między orga- 
nizacją zetempowską a radą koła 
miały mlejsce jeszcze z począt- 
| klem tego roku. Do pracy w radzie 
koła oddelegowano trzech aktyw- 
niejszych  ZMP-owców, kol. kol. 
Kiechę, Mrozińskiego t Mądrego, 
powierzając im ściśle określone 
zadania. M. inn. koledzy Mroziński 
1 Mądry mieli zająć się popularyza- 
cją kultury fizycznej wśród mło- 
dzieży, dostarczaniem jej sprzętu 1 
przede wszystkim szczegółowym za- 
planowaniem | rozpoczęciem wła- 
ściwego szkolenia ideologicznego w 
poszczególnych sekcjach sporto- 
wych. ZMP-owiec Kilecha zaś o- 
trzymał polecenie propagowania 
SPO we wszystkich kołach wydzia- 
łowych ZMP w WSK. 


Wydawało się, że tak pomyślana 
współpraca między ZMP a radą 
koła, może przynieść najlepsze wy- 
niki. Niestety, nie  kontrolowani 
przez Zarząd Zakładowy, wyżej 
wymienieni koledzy nie wywiązali 
się ze swych obowiązków, tłuma- 
cząc się „trudnościami nie do po- 
konania“, 


Ww wyniku takiej postawy planu 
SPO nie wykonano w ani jednym 
procencie, nie prowadzono, jak za- 
mierzano, szkolenia, w marszach 
nie startował an! jeden uczestnik. 
A młodzież z WSK nadal pozba- 
wiona jest możliwości uprawiania 
pori 


gdzieniegdzie zaczęły przebłyskiwać | 


przypadku czynio- | 


| ny. 
sportowców na coraz nową próbe 


W końcu jednak był to już wierz- 
| chołek! 


wystawiając siły t wytrwałość 


Alpiniści staneli na zamvm mzczv- 
jcie; u ich stóp widniała niezmie- 
rzona przepaść. n 

Gorąco uścisnęli się przyjaciele, 
.gratulując sobie ciężko wywalczo- 
nego zwycięstwa; korzystając z pra- 
[wa pierwszego wejścia, postanowili 
nazwąć szczyt imieniem XIX Zjaz- 
|du Partii. . 
Na podstawie dziennika 
Wiktora ABAŁAKOWA | 
uczestnika wyprawy 


PRZYZNANIE SIĘ DO BŁĘDÓW 
NIE WYSTARCZA 


Ostatnio odwiedził radę koła Stali | 
w Mielcu przedstawiciel WKKF w 
Rzeszowie, który miał za zadanie 
przeprowadzić szczegółową analizę ; 
działalności koła w ostatnich trzech 
| kwartałach. Na jego pytanie, skie- 
rowane do tow. Kowalskiego, czyją 
jest winą, że nie wykonano planu 
SPO, ża zbagatelizowano Marsze i 
szkolenia ideologiczne, przewodni- 
czący odpowiedział szczerze: „To 
jest moja 1 nasza, Zarządu Zakła- 
dowego, wina‘, 

Tow. Kowalski winien jednak wie- 
dzieć, że nie wystarcza przyznać 
się tylko do popełnianych błedów. 
Taka samokrytyka nie jest 1 nie 
może być skuteczna, 


NIE WOLNO EAŁAMYWAĆ RĄK 


© roli 1 zadaniach organizacji 
zetempowskich w ruchu sportowym 
przy zakładach pracy mówi wyraź- 
nie uchwała ZG ZMP, W myśl tej, 
uchwały organizacje zetempowskie | 
winny nie tylko pomagać w rozwo- 
ju 1 upowszechnianiu kultury fi 
zycznej i sportu, jako jednego z 
podstawowych elementów wycha- 
wywania młodzieży, ale także od- 
grywać kierowniczą rolę w sporcie. 

Trzeba, aby Zarzad Zakladowy 
ZMP przy WSK w Mielcu stworzył 
przy pomocy rady koła sportowego 
kolektyw młodych działaczy. zorga- 
nizował naradę nataktywniejszych 
członków ZMP, którzy by wraz z 
członkami rady 1 resztą sportow- 
ców omówili i przeanalizowalł jak 
najdokładniej przyczyny wszystkich 
istniejących trudności, hamujących 
rozwój sportu na terenie WSK, 

Od tego, wydaje sie, trzeba przede 
wszystkim zacząć. W naradzie ta- 
kiej winnt wziąć udzlał przedsta- 
wielele Zarządu Powiatowego i 
Wojewódzkiego ZMP oraz Rady 
Okręgowej Stali. Narada "taka po- 
zwoli wyciągnąć odpowiednie wnio- 
ski na przyszłość. 

Na podstawie tych wniosków bę- 
dzie można przystapić do pracy oT- 
ganizacyjnej, szczegółnie w zakre- 
sie zdobywania odznak SPO i sy- 
stematycznego szkolenia ideologicz- 
nego. Do końca roku pozostały 
wprawdzie tylko dwa miesiące, nie 
mniej można jeszcze wiele zrobić. 


Trzeba tutaj jednak Inicjatywy, a 
tą musi wyjść od Zarządu Zakłado- 
wego ZMP przy WSK; niezaradność 
( słabość obce są organizacji zetem- | 
powskiej, zdolnej £ umiejącej wal- 


Unia i Ogniwo 


Rozpoczęte przed trzema miesiącami rozgrywki 
| naszej czołówki piłkarskiej, z konieczności podzielonej na dwie grupy, 
| dobiegły wreszcie końca. Rozgrywki te, od pierwszych chwil aż do 
| obfitowały w szereg 


zel 


czyć a największymi trudnościami. 


ligowe (w grupach) 


niezwykle dramatycznych 
gdy sytuacja w obu grupach 


Spadek z ligi jest smutną koniecz- 
nością. Można sobie wyobrazić na- 
stroje piłkarzy warszawskiego Ko- 
lejarza i łódzkiego Włóxniarza, sta- 
rych 1 zasłużonych dla naszego pil- 
karstwa drużyn. Szczególnie dotkli- 
wie odczułe brak swego reprezen- 


tanta w lidze Łódź. Jest to jednak | 


ostatni sygnał alarmowy dla Ło- 
dzian, którzy winn} wiedzieć. że 
walki w lidze wymagają odpo- 
wledniego przygotowania, 
cenienie tego kończy się 


przykrym rozczarowaniem. 


Obu jednak zespołom, Kolejarzo- 
wl I Włókniarzowi nie wolno zała- 


mywać się niepowodzeniem. | 


winny one wziąć 


za przykład 


a niedo- | 
zawsze | 


P MEODYCH 
OAZA ORO OOOO O A O 
Liga piłkarska zakończyła rozgrywki w grupach 
. walczą w finale 
Kolejarz W-wa i Włókniarz Ł. opuszczają ekstraklasę 


Ogniwo Bytom 1! Budowlanych 
Gdańsk, która to zespoły awanse 
wały do ligi w ubiegłym roku i 
w tegorocznych mistrzostwach po- 
szczycić się mogą znacznymi suk- 
cesami. Ogniwo walczy w finale, 
a gdańscy Budowlani przez pewien 
okres byli poważnym kandydatem 
na mistrza grupy. 


TABELE LIGOWBt 
Ai 


1. Unla Chorzów 16 12:8 Hii 
2. Ogniwo Kraków 16 11:98 13:14 
3. Kolejarz Pos. 10 10:16 17:13 
4. Budowlani Gd. 10 10:16 16:21 
5. Budowlant Ch. 10 87) 13:18 
6. Kolejarz W-wa 10 8:12 16:19 
B: 
1. Ogniwo Bytom 106 14:36 Bs 
| 2. Gwardia Kr. 10 12: 11112 
3. CWKS 10 10:10 %1A4 
4. OWKS Kraków 10 8:11 uni 
5. Górnik Radlin 10 4:12 21:16 
6. Włókniarz Ł. 10 1:13 8: 
R m 


Rozgrywki o 


Drugi rzut spotkań piłkarskich na 
szczebiu centralnym o Puchar Pol- 
ski, rozegranych 1 i 2 bm. pizynióst 
następujące wyniki: 

Ogniwo (Częstochowa) Gwar- 
dła (Białystok) 1:3 (0:1); OWKS 
(Bydgoszcz) — Włókniarz (Chełmek) 
3:3 (1:2) po dogrywkach, Kolejarz 


(Torun) — Ogniwo Ib (Kraków) 1:0 


(1:0), Stał (Sosnowiec) — Gwardia 
(Słupsk) 0:3 (0:0), Stał (Rzeszów) — 
WKS (Zamość) 2:3 (0:1) po dogryw- 
ce, „Górnik (Zabrze) Sta! (Po- 
znan 4:2 (2:1), CWKS IB — Stal (Li- 
piny) 2:1 (1:1) po dogrywce, Kole- 
jarz (Katowice) — Kałejarz (Klucz- 
bark) 2:1 (1:4), 
ków) — Górnik (Knurów) 5:1 (1:1), 
Gwardia (Warszawa) OWKS 


(Wrocław) 0:1 (0:0), Lotnik (Warsza- | 


AZS W-wa mistrzem 


WROCŁAW. Decydujący mecz o 
mistrzostwo Polski w slatkówce mę- 
skiej rozegrany w Hail Ludowej 
we Wrocławiu między miejscową 
Gwardią i drużyną AZS AWF (War- 
Szawa) zakończył się zwycięstwem 
akademików 3:1 (8:15, 15:7, 15:4, 
15:8). 


Włókniarz (Choda- | 


Puchar Poiski 


wa) — Gwardia (Poznań) 3:1 (2; 
Górnik (Bytom) Górnik (Wał- 
brzych) 3:2 — po dogrywce, Spójnia 
(Warszawa) Budowlani (Opole) 
4:7 (2:3), Budowlani (Przemyśl) — 
Gwardia (Bydgoszcz) 0:4 (0:1). 
Następny rzut, w którym wezmą 
również udział drużyny I ligi (be$ 
mistrzów obydwu grup) odbędzie 
się w najbliższą niedzielę 5 bm. 
Spotkanie między CWKS IB a 
Stalą (Lipiny) zakończyło się zasłu- 
żonym zwycięstwem drużyny war: 
szawskiej 2:1 (1:1). Ostateczny wy. 
nik ustalono dopiero podczas do- 
grywki. W drugim meczu warszaw- 
ska Gwardia uległa niespodziewa- 
nie OWKS z Wrocławia 0:1 (0:0). W 
Pruszkowie Lotnik (Warszawa) po- 
konał poznańską Gwardię 3:1 (2:0). 


Polski w siatkówce 


Zawody stały na dobrym porie- 
mie 1 były bardzo emocjonująca 
Najlepszymi zawodnikami w druży» 
nie nowego mistrza Polski byt 
Woluch i Flont, w Gwardii wyróż- 
nlii się: Śliwka, Stroński Antczak, 
Sędziował Głogoszewski z Łodzi. 


Bekserzy CWKS zwyciężają 


zaległy mecz I lig! bokserskiej 
miedzy drużynami CWKS a Kołeja- 
rzem (Gdańsk) zakończył się zwy- 
ołów drużyny warszawskiej 

Mecz stał na słabym poziomie. 
Pięściarze CWKS przewyższal ruty- 
na młodych i ambitnych zawodni- 
ków Kolejarza, 

Wyniki techniczne: (na pierwszym 
miejscu bokserzy CWKS): 

W muszej Kukler zwyciężył Ka- 
szubę, w koguciej Wozniak wygral 
z Sokołowskim, w piórkoweł Kruża 
wypunktował Kleina, w lekkiej Ol-' 


czyk przegrał z Milewskim, w lek 
kopółśredniej KRużmiński uległ Sa- 
dowskiemu, w półśredniej Stanikow= 
ski przegrał z Poleksem. w lekko- 
średniej Musiał zwyciężył Bańkowe 
skiego, w średniej Piórkowski = 
Erał w, o. z powodu nadwagi win 
cikiewicza. W walce towarzyskiej 
zwyciężył Piórkowski wskutek pođ- 
dania się Wójcikiewicza. W półcięż= 
xie] Grzelak wygrał wskutek dy- 
skwalifikacji Borka w IT rundzie. w 
GRE) Gościański zdobył punkty 
+. 0. 


Mistrzostwa szachowe nie wyłoniły mistrza Poiski 


KATOWICE. W sobotę 1 listopada 
br. zakończone zostały w Katowi- 
cach szachowe mistrzostwa Polski. 
Mistrzostwa nie wyłoniły jednak 
zwycięzcy, bowiem w ostatniej run- 
dzie turnieju Makarczyk wygrał r 
Grynfeldem, a Sliwa pokonał Szuk- 
sztę. W ten sposób obaj dotychcza- 
sowł przodownicy turnieju mają 
równą ilość punktów — po 16 i o 
tytule mistrzowskim zadecyduje do- 
piero dodatkowe spotkanie tych za- 
wodników. Termin spotkania wy- 
znaczy Sekcja Szachów GKKF. 


Końcowa punktacja mistrzostw; 
1-2) Makarczyk | Śliwa — po 16 pkt., 
3-4) Szapiel t Szymański — po 14, 
Baicarek, Ciejko, Pytlakowski, Re 
gedziński — po 12,5 pkt., Gadaliński 
— 12 pkt., Plater — 11,5 pkt., Gryn- 
feld — 11 pkt. Tarnowski — 10,5 pkt. 
Błaszczak 1 Gawilkowski — po 10 
pkt., Litmanowicz — 9,5 pkt., Woż- 
niak — 9 pkt., Szukszta — 8 pkt., 
Xwilecki 1 Sowiński — po 75 pkt., 
Dworzyński — 5.5 pkt., Bołesławski 
— 5 pkt, Witkowski — 4 pkt. 


Torpedo Moskwa zdobywa Puchar ZSRR 


MOSKWA. W finałowym meczu 
o puchar ZSRR w piłce nożnej 
moskiewskie "Torpedo wygrało z 
mistrzem związku Radzieckiego 
Spartakiem (Moskwa) 1:0 (0:0), Zwy- 
cięska bramka padła w ostatniej 
minucie gry. Zdobył ją środkowy 
napastnik Pletrow, 

Zawodom, które odbyty sią ne 


centralnym stadionie Dynamo w 
Moskwie, przyglądało stę ok. 90 tym 
widzów. 

Torpedo — drużyna zakładów gae 
mochodowych irn, Stalina, zdobyło 
zeszczytny puchar po raz drugi — 
pterwszy raz w roku 1948 po zwy» 
cięstwie w finale nad moskiewskim 
Dynamo 2:1. 


Sukces autemobilisty radzieckiego 


MOSKWA. Znany 


radziecki  Amorosienkow odniósł 


automobilista | 


— 350 ccm, przejechał jednokllomęe 
trowy odcinek trasy ze startu lo% 


nowy sukces. uzyskując wynik lep- nego w 15,73 sek. (przeciętna 215,18% 


szy od oficjalnego rekordu świata. 


Amoporosienkow startując w za-. 


wiedzlariej próbie bicia rekordu 


świata na samochodzie 


, km godz.). Rekord Świata dla SA. 
mochodów tej kategori wynosi 
| 213.04 km, godz. 


„Gwiazda“ | 


IWER 


| 


i Sprzedany na raty... 


( Jak wiadomo, każdy lepszy pił- 
$karz na Zachodzie ma swoją ce- 
ane, którą w zależności od ko- 
Pniunktury ustalają rynki piłkar- 
fskie we wszystkich większych 
miastach Europy zachodniej. W 
zależności więc od popularności 
danego piłkarza 1 pesiadanych 
przezeń umiejętności, ten czy iun- 
ny klub sportowy w krajach bur- 
żuazyjnych uzyskuje wielkie do- 


ł 


ley w Hamburgu 
„Die Welt". To tyiko członkowie 


pisze wyci. 


| drużyny piłki nożnej uniwersyte- 

tu w Kansas (USA), po zwycię- 
(stwie mad drużyną Kentucky 
| Guarda 


i 
| 


|chody z kupna lub sprzedaży šā- 


| gazeta 


wodnika. 

W związku z tym anstriacka 
„Arbeiter Zeitung“ przy- 
tacza charakterystyczny wypa- 
dek. Oto jeden z włoskich klu- 
bów piłkarskich „Lucca“ zainte= 
resował się młodym, obiecującym 
ale należącym do innego klubu — 
„Sampdoria“ piłkarzem, którego 
postanowił skaperować dla siebie. 

Obie zaintęresowane strony do- 
szły — jak się można domyśleć — 
szybko do porozumienia, z tym 
Że na skutek braku odpowiedniej 
ilości gotówki, kierownictwo klu- 
bu „Lucca spłacać będzie naby- 
tego piłkarza w ratach, ulszczając 
na początek 45 procent „rzeczy- 
wistej wartości“ zawodnika, Po- 
została suma zaś spłacona zostanie 
w trzech nasiępnych ratach, 

Interes został ubity a sprzedany 
piłkarz w ciągu jednego dnia 
| zmieni właściciela... 

(ex) 


|| 
Tak zabezpieczają się „sporlow- 


| ey“ amerykańscy przed groźbą 


w USA. Uważamy, że bardziej 
| odpowiednie byłyby... zbroje ére- 
dniowiecznych rycerzy. 4 


